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Parlament rumuński ratyfikował układ z Polską
Uczczenie pam ięci 

D ym itrow a w  Bułgarii
SOFIA, 12.7. (PAP). — Bułgarska 

Rada M in is trów  dla uczczenia pa
mięci Georgi D ym itrow a postanowi 
ła: prócz mauzoleum, wybudować w 
Sofii w ie lk i pom nik Georgi D ym i
trowa i ustanow ić order jego im ie
nia, k tó ry  będzie najwyższym odma 
czeniem bułgarskim.

Zorganizować muzeum pamiątek 
po Georgi D ym itrow ie  w  domu, w 
k tó rym  mieszkał on w  Sofii.

Przemianować miasto Pernilk na 
m iasto Dym itrowo.

Zbudować pom nik w  rodzinnej wsi 
D ym itrow a, Kowaczewczy, pow iatu 
radom irskiego.

Nazwać Akademię Gospodarstwa 
Wiejskiego w  S ofii Akademią im ie
nia Georgi Dymitrowa.

Dzielnicę w  Sofii, w  k tó re j za
m ieszkiwał, nazwać dzielnicą Dymi 
trowską. Dziedziniec położony w 
miejscowości Panczarewo w  pobliżu 
S ofii nazwać dziedzińcem im ienia 
.Georgi D ym itrow a.

Wydać zbiorowe wydanie pism 
lanarłego.

Zorganizować specjalny kom itet, 
k tó ry  rozpocznie zbiórkę m ateria łów  
$f> muzeum D ym itrowa.

D elegacja  polska  
w yjecha ła  z Sofii

SOFIA, 12.7. (PAP). — 12 b. m. 
Opuściła Sofię delegacja polska pod 
przewodnictwem wicemarszałka sej 
mu Zambrowskiego. Na lo tn isku żęg 
na ii delegację polską przedstawicie
le bułgarskiej p a r t ii komunistycznej 
I rządu bułgarskiego w  osobach 
członków B iu ra  Politycznego i m i
n istrów  Czerwenkowa, Jugówa. Czan- 
kowa, Terpeszewa i  innych oraz 
pracownicy ambasady polskiej w  So 
f i  i z ambasadorem R. P. Barcha- 
czem na czele, ja k  również inne osó 
bistości.

W dn iu  11 b. m. delegacja polska 
wspólnie z delegacjam i' argentyńską, 
austra lijską i wenezuelską odwiedzi 
ła miasto P low diw , oglądając ins ty 
tucje partyjne, zakłady pracy i  za
b y tk i historyczne, a następnie współ 
notę ro lną w e w si Rżewo -  Konary. 
Delegaci polscy w ita n i b y li wszędzie 
niezwykle serdecznie.

D elegacja radziecka  
w yjechała  z Sofii

SOFIA, 12.7. (PAP). Radziecka de
legacja rządowa z marszałkiem Wo- 
rcszylowem na czele, która obecna by 
ła na pogrzebie Georgi Dym itrowa, 
opuściła Sofię udajac się do Moskwy. 
Tym  samyrń pociągiem wyjechali 
członkowie delegacyj robotników  Mo 
skwy, Leningradu i  U krainy.

Delegacje żegnali na dworcu przed 
etawiciele Bułgarskiej P a rtii Komu
nistycznej — Czerwenkcw i Czan- 
kow  oraz członkowie B iura Politycz
nego partii.

Przeciw  w ydalen iu  
W asilew skiego z Francji

PARYŻ, 12.7. (PAP). Oddziały 
Związku Młodzieży Polskiej „G run
w a ld “  w  Stirring-W endel (Moselle), 
w  Denain oraz w  Onnaing (Ncrd) 
przyłączyły się do akoji protestacyj
nej wychodźtwa polskiego, przeciwko 
Wydaleniu Wasilewskiego z Francji.

Kandydat SPD 
b. agentem gestapo

BER LIN , 12.7. (PAP). W Hanowe
rze odbyły się w ybory kandydatów 
p a rt ii socjal - demokratycznej (SPD) 
Dolnej Saksonii do przyszłego parła 
metttu t.zw. państwa zBcbodmid-nie- 
miecklego. P artia  wysunęła dwóch 
kandydatów — K u rta  Schumachera 
1 Herberta Kridemana.

„Neues Dcutschland" ogłasza doku 
f  k :ó ryeh wynika, że K ride- 

W 1?tach 1933/36 agentem 
agentem g ^ o ^ 0 *  następnie

M anifestacja przyjaźni 
rumuńsko-polskiej

BUKARESZT, 12.7. (P A P ). —  Wtorkowe posiedzenie Wielkiego 
ZgromadaonŁa Narodowego, zwołane w celu ratyfikacji układu o 
przyjaźni, wapółpilalcy i wzajemnej pomocy między Rumunią a Pol
ską, podpisaatego dnia 26 stycznia r . b. w  Bukareszcie, zamieniło się 
w potężną manifestację przyjaźni polsko-rumuńskiej.

W loży dyplomatycznej zasiedli 
członkowie korpusu dyplomatyczne
go i  liczn i dziennikarze zagraniczni.

Pierwsza w  dyskusji zabrała głos 
Anna Pauker, w iceprem ier i  m ih - 
ster spraw zagranicznych Rumuń
skiej R epublik i Ludowej.

45 ofiar katastrofy lotniczej 
w Indiach

LONDYN, 12.7. (PAP). — Samolot 
pasażerski holenderskich l in i i  lo tn i
czych rozb ił się wskutek m gły w  po 
b liżu  Bombaju, w  ch w ili gdy pod
chodził do lądowania.

W katastro fie  zginęło ogółem 45 
osób, w  tym  14 Amerykanów, a 
wśród nich znany publicysta H er
bert A. Knickerbocker, 18 urzędni
ków  holenderskich, 2 A nglików , 2 
Chińczyków, którzy znajdowali się 
na pokładzie jako pasażerowie. Po
nadto zginęło 9 członków załogi.

Samolot doszczętnie spłonął. Był 
to aparat typu  „C onstellation“ '. Do 
konyw ał on pierwszej podróży z ra 
m ienia holenderskich l in i i  lotniczych 
nad Ind iam i od czasu gdy rząd hin 
duski zakazał przelotu samolotom 
holenderskim w  zw iązku z po lityką 
H oland ii wobec Indonezji. Zakaz ten 
został w łaśnie skasowany.

Wśród 13 dziennikarzy amery
kańskich, k tó rzy  zginęli w  katastro 
fie, znajdowali się prócz Kn icker- 
bockera przedstawiciele szeregu naj 
większych pism i  rozgłośni USA.

KATASTROFA LO TN IC ZA 
POD LOS ANGELES

NOWY JORK, 12.7. (PAP). Z Los 
Angeles donoszą, że w  wąwozie San 
ta  Susanna runą ł na ziemię i  spalił 
się samolot pasażerski towarzystwa 
„Standard A irlines". 11 osób zginęło, 
a 30 odniosło rany.

Quirino i Czang - Kai - Szek 
inaugurują »pakt Pacyfiku«;
PARYŻ, 12. 7. (PAP). Jak donosi pra

sa paryska, niedawne rozmowy ekspre- 
zydenta kuomintangowskiego Czang Kai 
szeka z prezydentem Filipin Quirino na 
leży uważać za początek przygotowań 
do realizâcji tzw. „paktu Pacyfiku". Do 
porozumienia między prezydentem Fili 
pin a b. prezydentem rozsypujących się 
pod ciosami armii ludowej Ghin kuomin 
tangowskich mają przyłączyć się jako 
godni partnerzy marionetkowe rządy In 
donezji i Syjamu, podtrzymywane sztucz 
nie przez imperialistów wbrew woli lu
dów tych krajów.

„Humanité“  stwierdza, że projektowa 
nÿ przez agentów imperializmu „pakt 
Pacyfiku" ma być uzupełnieniem paktu 
atlantyckiego *|; narzędziem Anglosasów 
w ich usiłowaniach zdobycia hegemonii 
nad światem.

„Monde" podkreślacie realizacja pak 
tu Pacyfiku zależy ostatecznie od woli 
St. Zjednoczonych. W  pakcie miałyby 
wziąć udział również Australia i Nowa 
Zelandia. Wystąpienie Czang Kai szeka oklasków, 
•w roli ' partnera nie było przewidziane 
przez W. Brytanię, która uważa, że 
Chiny nacjonalistyczne są już trupem, 
z którym nie warto zaczynać gry.

Innym celem wizyty Czang Kai szeka 
na Filipinach było utorowanie drogi cło 
przyjęcia tam rządu kuomintangowskie- 
go po ucieczce z Chin.

Przypomniała ona, że tra k ta t pol
sko - rum uński zawarty przed w o j
ną stanow ił zmowę dwóch rządów 
burżuazyjnych, skierowaną przeciw
ko Zw. Radzieckiemu. Natomiast o- 
becny tra k ta t należy do rzędu umów, 
mających na oelu obronę niepodle
głości państw demokracji ludotwbj i  
zacieśnienie przyjaźni imędajy ty m i 
państwami, a Zw. Radzieckim. Układ 
polsko - rumuński, k tó ry  dziś ra ty 
fiku jem y, służy sprawie obrony po_ 
koju ora® niepodległości narodu ru 
muńskiego i  narodu polskiego.

Następnie Anna Pauker wspom
niała o powojennych próbach dywer 
s ji im perialistycznej oraz 0 zgubnej 
polityce k l ik i  rządzącej Jugosławią, 
która  podporządkowuje swój k ra j 
im peria lizm ow i anglosaskiemu.

Lecz jedno lity  fro n t państw m iłu  
jących pokój — oświadczyła Anna 
Pauker —  wzmocniony został obec
nie przez Chiny Ludowe. Rosną rów  
nież s iły  pokoju w  Niemczech 
Wschodnich, a także w  Niemczech 
Zachodnich.

Również nasi bracia w  Polsce 
przez wzmożoną pracę na polu go
spodarczym wzm acniają fro n t poko 
ju , podobnie ja k  m y czynim y to. w  
Rum unii.

Układ nasz jest środkiem obrotny 
przeciwko ewentualnej agresji n ie 
m ieckiej lub  agresorów zaprzyjaź
nionych z Niemcami. Lecz gdy wszys 
cy będziemiy zw arci, żaden agresor 
nie odważy się nas zaatakotwlać, a 
gdyby mg« zaatakował, to  .zapłaciłby 
za to bardzo drogo, a narody dotych 
czas ujarzmione, w yzw o liłyby  się 
spod jarzm a im peria listów .

W toku  dyskusji przem awiał też 
poseł M arcu z rum uńskie j p a rt ii ro 
botniczej, stw ierdzając ze swej stro
ny, jż  układ polsko -  rum uński po
siada o lbrzym ie znaczenie wzmacnia 
jąc s iły  pokoju. Stanowi on cios dla 
podżegaczy wojennych i  odizoluje 
jeszcze bardziej zdradziecką k likę  
Tito.

Poseł Paraischlvescu (bezpartyjny) 
podkreślił m. in. niezmierną donio
słość faktu, że w  Polsce nastąpiło 
zjednoczenie ruchu robotniczego po
dobnie ja k  w  Rumunii. Również po
zostali mówcy, reprezentujący róż
ne k luby  poselskie wypowiedzie li 
się za ra ty fika c ją  podkreślając w ie l 
k ie znaczenie układu dla Rum unii, 
dla Polski i  dla pokoju światowego.

Izba przyję ła ’ jednomyślnie usta
wę ra ty fikacy jną  wśród hucznych

Rozmowy kom endantów  
Berlina

BERLIN, 12.7. (PAP). — Radziec
k ie  B iuro Inform acyjne ogłosiło ko
m unikat, stwierdzający, że 12 lipca 
odbyło się posiedzenie 4-ch komen
dantów B erlina w gmachu Sojuszni 
czej Rady K ontro li. Posiedzeniu prze 
wodniczył komendant francuski ge
nerał Ganeyal. Obecni by li: Komen
dant radziecki gen. Kotikow , komen 
dant b ry ty js k i — gen. Bourne, ko
mendant amerykański gen. Howley. 
Komendanci om aw iali sposoby rea li
zacji postanowień paryskiej sesji Ra 
dy M in is trów  Spraw Zagranicznych 
odnośnie spraw związanych z Zarżą 
dem 4 sektorów Berlina, a mających 
na celu normalizację, w  m iarę moż
ności warunków  życia w  tym  mieś
ci*. ____________

Komuniści włoscy  
przeciw  odraczaniu  

w yb o ró w  regionalnych
RZYM, 12.7. (PAP). Kom unikat KC 

Włoskiej P a rtii Komunistycznej in 
form uje o rezultatach obrad, które 
odbyły się 7 b.m. w  Rzymie.

Obrady poświęcone pyły omówie
n iu  sprawy wyborów regionalnych, 
które rząd pragnie odroczyć.

Jak wiadomo ostatnie wybory w 
Sardynii i  innych miejscowościach 
wykazały spadek głosów oddanych 
na partię  chrzęścijańsko-demokratycz 
ną. W obliczu klęski wyborczej rząd 
de G.asperi usiłuje nie dopuścić do 
odbycia wyborów.

Kom unikat stwierdza, iż w  myśl 
przepisów konstytucji i  uchwał par
lamentu — wybory regionalne w in 
ny się odbyć w  1949 noku. Wszelkie 
manewry mające na celu odroczenie 
wyborów  są pogwałceniem konstytu 
c ji Republiki Włoskiej.

Kom itet Centralny upoważnia wo
bec tego komunistyczne grupy parla
mentarne do podjęcia akcji w  celu 
niedopuszczenia do pogwałcenia obo
wiązujących ustaw.

Przypominamy raz jeszcze, 
że termin nadsyłania 
odpowiedzi na naszą

A n k i e t ę  - Ko n k u r s
„Kim chciałbyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“

upłynął z dnien 10 lipca br.
Nowe zgłoszenia nie będą 
już brane pod uwagę

Odpowiedzi uczestnikom Ankiety 
ukazywać się będą przez cały lipiec

Przyznawanie stypendiów 
i innych nagród
przesunięte zostało na wrzesień br.

Rada Ekonomiczna  
przy prezydencie USA 
o recesji gospodarczej
WASZYNGTON, 12.7. (PAP). Przed 

stawione kongresowi sprawozdanie 
Rady Ekonomicznej przy Prezyden
cie USA przytacza szereg faktów, 
świadczących o tendencjach k ryzy 
sowych.

Tak więc zatrudnienie we iwszyst 
k ich gałęziach życia gospodarczego 
USA, z w yją tk iem  gospodarki ro lne j 
zmniejszyło się w  porównaniu ze 
-tanem zeszłorocznym, o blisko 2 m i 
liony osób, a to głównie wskutek re 
dukc ji zatrudnienia w  przemyśle 
przetwórczym. Ilość w yprodukowa
nych towarów przemysłowych była 
w  czerwcu r. b. o 13 proc. mniejsza 
niż jesienią ub. roku, przy czym spa 
dek produkcji w  przemyśle przetwór 
czym w yra z ił się w  czerwcu cyfrą 
U proc. w porównaniu z marcem 
r. b.

Ogólna suma pryw atnych inwesty 
c ji w  I I  kw arta le  1949 r. zmniejszy
ła się m nie j więcej o 25 proc. W po 
rów naniu  z i v  kw arta łem  1948 r., 
co oznacza spadek sumy inw estycji 
pryw atnych z 43 m ilia rdów  dolarów 
rocznie do 32 m ilia rdów  dolarów.

Przytaczając te i  inne cyfry . Rada 
Ekonomiczna, m imo prób optym i
stycznej charakterystyk i obecnej re 
cesji w  gospodarce amerykańskiej, 
zmuszona jest stwierdzić, że „niepo
kój i  niepewność przedsiębiorców 
wskutek wszystkich tych okolicznoś 
ci będą trw a ły  dopóty, dopóki nie 
zajdą wydarzenia, zmieniające per
spektywę ekonomiczną“ .

Demonstracja antygaullistowska 
w Marsylii

PARYŻ, 12.7. (PAP). Na zakończe
nie kongresu deputowanych RPF 
przemawiał w  Marsylii, wobec 2 tys. 
osób generał de Gaulle.

Równocześnie w  starym  porcie Mar 
sylii odbyła się potężna demonstracja 
antygaullistowska, w  które j wzięło 
udziała kilkadziesiąt tysięcy osób.

Statua króla Zygmunta 
ustawiona na kolumnie

We wtorek punktualnie o godz. 
19.40 dźwignięto statuę kró la  Z y
gmunta. Obłożona grubym i deskami 
i gumą figura wolno wznosiła się w 
górę. 22-metrowy portalowy dźwig 
musiano przedłużyć t.zw. „derkiem “ . 
O godz. 20.05 w blasku zachodzącego 
słońca, figura  kró la spoczęła na 
swym dawnym miejscu.

Robotnik Operacz zawiesił na sta
tu i wieniec i  flagę narodową.

Przy ustawianiu figu ry  pracowało 
30-tu robotn ików  „Mostostalu“  pod 
kierownictwem  majstra Kucińskiego. 
Ogólne kierownictwo spoczywało w 
rękach inż. Hempla i  inż. Fedorowi
cza.

Pracy przyglądało się w ie lu w ar
szawiaków, którzy mimo zakazu do 
sta li się na teren Placu Zamkowego.

10 m inut wcześniej rozpoczęła się 
wielka. 48-gcdzmna próba schodów 
ruchomych, wiodących z tunelu na 
Plac Zamkowy, która wypadła zna 
komicie, budząc entuzjazm wśród w i 
dzów. N?.wet wartownicy zapomina
jąc o pilnowaniu porządku jeździli 
w  dół i w  górę. Przedstawiciel na
szego pisma jako jeden z pierwszych 
przeszedł po schodach ruchomych.

O s ta tn ia  d r o g a  D ^ m i t r o i r a

Uroczystości pogrzebowe w  Sofii. Na zdjęciu — Marszalek Woroszyłow 
i  członkowie KC Komunistycznej P a rti i B u łga rii przenoszą na ramionach

trumnę

„Słowo ci

„Płonący ?
9 wrzesień99

w Y R O K  śm ierci stanow i n a j
wyższy w y m ia r ka ry , ja k im  

rozporządza spraw ied liw ość. W  po
rów nan iu  do ska li przestępstw  Do
boszyńskiego, jes t to, rzecz jasna, 
odpłata n iew spółm ierna.

Szpieg a dyw ersan t po lityczny , 
k tó ry  na w ie le  la t  przed w o jn ą  z 
całą św iadomością i w yrachow a
n iem  p rzygo tow yw a ł klęskę, k tó ry  
później w  czasie trw a n ia  w o jn y  
osłab ia ł m ora le  walczącego narodu, 
k tó ry  wreszcie w  okresie osta tn im  
propagow ał cyn iczn ie  n ieuchron
ność i  konieczność trzecie j w o j
n y  —  ta k i cz łow iek n ie  m ógł 
znaleźć pobłażania w  sądzie, 
ja k  n ie  zna jdzie  go w  op i
n i i  zdradzonego przez siebie na
rodu- P rzew ód sądowy dostarczył 
aż nadto  dow odów  w in y  Doboszyń- 
skiego, i  choć u toną ł on w  tym  
bagnie zd rady i  zaprzaństwa, ja 
k ie  ods łon ił proces, w  n iczym  to  
n ie  usp ra w ie d liw ia  przestępcy. D la 
tego też nie do p rzy jęc ia  jest teza 
m ow y obrończej adw. M aślanki, usi 
ło jącego przekonać sąd, że zdra
dziecka, pron iem iecka, faszystow 
ska p o lity k a  rządów  Becków, S ła
w o jów , M iedzińskich  jes t oko licz
nością łagodzącą d la tego rzekom e
go aw a n tu rn ika  politycznego, ja k im  
w edle obrony b y ł Doboszyński.

A dw oka t, którego zadanie -— 
rzecz jasna —  sprow adzić się m u
siało do um niejszania w in y  oskar
żonego, pom iną ł jednak m ilczeniem  
fa k t, że m im o cynicznej zdrady 
odgórnej, naród pozostał zdrow y, 
że zna lazły się se tk i tys ięcy ludA , 
k tó rz y  później w  czasie kam pan ii 
w rześn iow ej i  okupac ji da li wspa
n ia łe  św iadectwo swego p a tr io tyz - 
mu. B y li o fice row ie ’ -  narodowcy, 
k tó rz y  s trze la li sobie w  łeb na w i
dok ogrom u k lęsk i, w  czasie oku 
pac ji szeregi p rostych A K -o w có w  
n ie  chc ia ły  stać z b ron ią  u nogi, 
ja k  to  im  nakazało zaprzedane 
N iem com  dowództwo, wreszcie w  
okresie osta tn im  co uczciwsi ko le 
dzy p a r ty jn i Doboszyńskiego od
żegnyw ali się od jego ponure j ideo
lo g ii trzec ie j w o jny . G dyby p rzy -

w  naszym

Albo wymiana z Europą 
albo dalsze uzależnienie

Europa zachodnia przed a lternatyw ą
GENEW A, 12.7. (P A P ). —  Na posiedzeniu plenarnym Bady Go- 

spodapozo-Spałeoznej odbyła się d ysknsja nad dorocznym raportem  
Europejskiej Komisjli Ekonomiczn ej, obejmującym okres od 9-go 
maja 1948 roku do 20 maja 1949 r.

W dyskusji zabrał głos przedsta
w ic ie l Polski m in is te r Suchy.

Przemówienie m in istra  Suchego 
poświęcone było sprawie dyskrym i
nacji gospodarczej, uprawianej przez 
kra je  zachodnio -  europejskie w o
bec Zw iązku Radzieckiego i kra jów  
demokracji ludowej. Dyskryminacja 
ta, hamująca ogólny rozwój gospo
da rk i europejskiej — powiedział de 
legat Polski — obróciła się przeciw 
ko tym, k tó rzy  ją  stosują. Nawet do 
roczny rapo rt Europejskiej Kom isji 
Ekonomicznej, dający niestety nie
pełną analizę rozw oju  gospodarcze
go w  ZSRR i  k ra jach demokracji lu  
dowej — w ykazuje  znaczny wzrost 
p rodukcji przemysłowej i rolniczej 
w  tychże krajach, jak  również po
ważny wzrost obrotów  handlowych 
między tym i kra jam i. Delegat Polski 
podał następnie cyfry , świadczące

Wschodnią 
się od USA

o rozmachu produkcji 
kra ju .

Następnie m in. Suchy zanalizował 
sytuację gospodarczą w  kra jach mar 
shallowskich, które borykają się z 
poważnymi trudnościami.

M in. Suchy podkreśla, że specjal
ne kom ite ty Rady Gospodarczo-Spo 
łecznej, ja k  np. energetyki, drzewny, 
ro ln ictwa, gospodarczego rozwoju 
Europy itd. — których powołania do 
życia dawno już domagali się dele
gaci ZSRR i kra jów  demokracji lu 
dowej, mają przed sobą w ielkie i  po 
ważne cele do spełnienia. Jednakże 
Stany Zjednoczone opóźniały ich 
powstanie. Obecnie kom ite ty te zaj 
m ują się drugorzędnymi zagadnie
niam i technicznymi.

Na zakończenie min. Suchy oświad 
czyi, że kra je  zachodniej Europy mu 
szą wybrać między rozwoiem sto

sunków handlowych z Europą 
Wschodnią na zasadach równości 
międzynarodowej, współpracy gospo 
darczej i  poszanowania wzajemnych 
interesów, a między związaniem się 
z gospodarką Stanów Zjednoczonych, 
które posługują się Europą jako bu
forem antykryzysowym, co oznacza 
dla k ra jów  europejskich ryzyko uza 
leżnienia się od wahań gospodar
czych w  Stanach Zjednoczonych.

W dyskusji nad raportem  Europej 
skiej  ̂ K om is ji Gospodarczej wzią ł 
również udział przedstawiciel ZSRR 

Arutunian, k tó ry  zwrócił uwagę 
na zbytnią rozbudowę aparatu admi 
nistracyjnego Europejskiej Kom isji 
Gospodarczej.

Odpowiadając następnie na prze
mówienie delegata W ie lk ie j B ry tan ii 
Mac Neila przedstawiciel Polski min. 
Suchy podkreślił istn ie jący chaos go 
spodarczy w  Europie Zachodniej. 
Oświadczył on, iż plan Marshalla 
ma charakter w yb itn ie  polityczny. 
Celem tego planu jest polityczne pod 
porządkowanie kra jów  zachodnio
europejskich Stanom Zjednoczonym 
i dyskrym inacja wobec kra jów  Eurc- 
py Wschodniej.

jąć tezę obrony, znaczyło b y  roz
grzeszyć zdradę, usp ra w ie d liw ić  
zdra jców  i  przejść do porządku nad 
na jtrag iczn ie jszą  ka rtą  naszej h i
s to rii. Tego uczyn ić n ie  może żaden 
sąd, odpow iedzia lny przed narodem  
i  w y ro k  na Doboszyńskiego jes t w  
ty m  sensie sym bolicznym  w e rd y k 
tem  społeczeństwa p rzeciw ko całe
m u obozowi rządzącemu Polską 
przed w rześniow ą i  przeciw ko k la 
sie społecznej, k tó rą  ten obóz repre 
zentował.

Z d ra jcy  na m ia rę  Doboszyńskie
go, Żychon ia  czy naw et P e łczyń
skiego to  ty lk o  owoc tego k lim a tu  
zdrady narodow ej —  ale korzen ie  
j e j — i  tu ta j zgadzamy się z obroną, 
w y ra s ta ły  z samego cen trum  dys
pozycji, s ięgały do najw yższych 
w ładz naczelnych. W  trosce o in te 
resy naszego bezpieczeństwa, o in 
teresy narodowe, n ie  można się 
ograniczać do odcięcia tych  ko rze 
ni. To zostało ju ż  dokonane. Zada
nie, ja k ie  jeszcze ęzeka h is to rykó w  
polskich, pub licys tykę , p a m ię tn i- 
ka rs tw o  dokum entarne to zdema
skow anie tego k lim a tu  zdrady, u - 
kazanie, ja k  narasta ł i  ja k  przebie
gał ten proces, k tó ry  w  rezu ltac ie  
doprow adził do ka ta s tro fy  i  om al 
n ie  zakończył się wyniszczeniem  
naszego narodu Dziś naród ten w i
nien w iedzieć wszystko —  jest to 
jego najwyższe p raw o  i  obowiązek.

W  te j m ierze proces Doboszyń
skiego sta ł się d la w ie lu  ludz i w  
Polsce druzgocącym odkryciem . 
M ów ią  oni dziś, że jeszcze przed 
w o jną  podejrzewano tego lub  ;n -  
nego oficera  „d w ó jk i“  o pracę na 
rzecz niem ieckiego w yw iadu . N ie 
k tó ry m  podejrzane w yd a w a ły  się 
ko ligacje  i  rodowód po l.tyczny  po
szczególnych leaderów obozu rzą
dzącego. W  całokształcie jednak 
w ie lu  ludz i n ie rozum ia ło , że ta k  
zwana pron iem iecka o rien tac ja  
rządów  P o lsk i przedw rześniow oj 
by ła  św iadom ą zdradą in te resów  
narodu w  im ię  sa lw ow ania in te re 
sów re a kc ji po lskie j.

Szczególnie b ru ta ln ie  ta p o lity ka  
zdrad} narodow ej u ja w n iła  się w  
czasie okupacji. Wówczas naw et 
na jbardz ie j „k ró tko w z ro czn i“  n ie  
m og li n^c zorientow ać się co do 
is to ty  zam iarów  h itle row sk ich  w  
stosunku do narodu i  państwa po l
skiego, ale przecież i  w te d y  kon
tynua to rzy  p o lity k i Becka zalecali 
„s tan ie  z b ron ią  u nog i“ , ta k  ja k  
dziś n ie d ob itk i sanacji są propaga
to ram i trzecie j w o jn y . Do osta tn ie j 
ch w ili, m im o morza k rw i po lsk ie j 
w y lane j przez okupanta h it le ro w 
skiego, s ta w ia li oni na ka rtę  n ie 
m iecką, tak  ja k  dziś s taw ia ją  na 
im pe ria lizm  anglosaski. W  obu w y 
padkach chodziło o ra tow an ie  in te 
resów re a kc ji za wszelką cenę.

Proces Doboszyńskiego to  strasz
liw a  le kc ja  poglądowa dla tych  
w szystkich, k tó rzy  nie zdaw ali so
bie sp raw y  z ogrom u zdrady i  n ie 
rozum ie li po litycznych, ideologicz
nych  i  m a te ria lnych  skojarzeń m ię
dzy dzia ła lnością rzekom o nieodpo
w iedz ia lnych  aw a n tu rn ikó w  w  ro
dza ju  Doboszyńskiego, a konsek
w entną p o lity k ą  całej reakc ji po l
skie j.

Teraz dopowiedziane zostało sło
wo ostatnie — „s łow o  ciężarne".

K. M
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Słabe zdrowie 
czy slaby pretekst?

Nota polska do W ie lk ie j B ry tan ii Skutki moralne takiego stanowiska 
w sprawie umorzenia postępo- są aż nadto wyraźne. Jeżeli bowiem 

wania sądowego wobec dwóch zbrod sąd b ry ty jsk i pod pretekstem slabe- 
niarzy wojennych wyjaśnia w  pełni go stanu zdrowia, umarza postępowa- 
przebłeg tego zagadnienia. Trudno nie przeciwko dwóm zbrodniarzom 
byleby dodać tu cokolwiek w spra- wojennym — tym  samym rezygnuje
wie merytorycznej, natomiast warto 
zastanowić się nad przyczynami te
go rodzaju ppsiępowania i jego mo
ra lnym i skutkam i.

taktycznie z zasady karania popeł
nionych przez nich przestępstw. Jak
zauważa słusznie nota polska, istnieją 
przecież szpitale więzienne, w  któ-

Byloby wyważaniem otwartych oskarżeai 'yyrok:
drzw i twierdzenie, że Rundstedt i N ik t przecież nie chce się nad n im i
Strauss są zbrodniarzami wojennym i p™ wód s* dowy , m<* lby si<?cdbyc w ich nieobecności. A le rezy

gnacji z samej zasady ukarania, ty l
____ . . .__ __ . ___ ko dlatego, że oskarżeni są chorzy,czego więc władza bryty jskie pod pre . . , . ..__-------------  __me można niczym usprawiedliwić.

— nawet nota Ambasady B ry ty j
skiej przyznaje to w zupełności. Dla

Wszyscy zdają sobie oczywiście 
sprawę, że żadna kara nie mogłaby 
być zadośćuczynieniem z ty tu łu  prze. 
stępstw popełnionych przed Rund- 
stedta 1 Straussa. Samo ich współ
działanie 1 pomoc przy wykonywaniu 
przestępczych planów H itle ra  kw a li 
fiku je  ich jako zbrodniarzy zasługu
jących na najwyższy w ym iar kary. 
W tym stanie rzeczy, trudno dopraw

tekstem słabego zdrowia oskarżo 
nych umarzają przeciwko nim pro
ces?

Wydaje się zupełnie pewne, że po 
Utyka ta jest niejako odpowiedni
kiem ogólnej po lityk i b ry ty jsk ie j w 
stosunku do Niemiec. Okres wypeł
niania zobowiązań międzynarodowych 
w sprawie pobitego wroga uważa 
rząd bry ty jsk i najwidoczniej za u- 
kończony. Sączą! się ten proces jesz dy zrozumieć, dlaczego władze b ry ty j 
cze od- wyroku norymberskiego, w skie, które przyznają same zasięg 
którym  trzech oskarżonych — nie- zbrodni oskarżonych, postępują w 
w ątp liw ie  w innych zbrodni wojen- ten sposób, by przestępcy nie ty lko  
nych, jeżeli nie bezpośrednio to na nie zostali ukarani, ale nawet by 
pewno pośrednio, zostało na wniosek nie ciążył na nich sam proces sądo- 
sędziów zachodnich uniewinnionych wy.
— przeciwko czemu, jak  Czytelnicy Nam, Polakom — zrozumienie tej 
zapewne pamiętają, wniósł protest decyzji przychodzi szczególnie trud- 
przedstawiciel radziecki. W miarę no. Wspomnienie obozów keneentra- 
ksztaltowania się p o lityk i zachód- cyjnych i komór gazowych jest dla

Robotnicy portu londyńskiego 
nie ugięli się pod presją rządu
13 tysięcy strajkujących  
minio stanu wyjątkowego

LO N D Y N , 12.7. (PAP). —  Rob o tm ey p o rtu  londyńskiego n ie ugię
i i  się pod p res ją  rządu, k tó ry  dla giani/aaiiia a k c ji aiutyłolkafUitclwej 
og łosił w  porcie stan w y ją tk o w y -

nich państw okupacyjnych wobec 
Niemiec na płaszczyźnie rozbicia, w 
miarę wyłaniania się konturów od
dzielnego państwa zachodnio - n ie
mieckiego, polityka denazyfikacji i

nas jeszcze zbyt bliskie, by można 
byio przejść nad tym  do porządku
dziennego. Władze b ryty jsk ie  postą
p iły  nie tylko wbrew  zaciągniętym 
przez siebie .zobowiązaniom między-

karania zbrodniarzy wojennych scho narodowym ale pogwałciły przede 
dziła wyraźnie na drugi plan. Jak wszystkim uczucia w ielu m ilionów  lu - 
daleko na ten plan zeszła, świadcz:,' dzi, którzy na własnym ciele doznali 
w łaśnie postępowanie władz b ry ty j- „dobrodzie jstw ' h itle row skie j oku- 
skich wobec Rundstcdta i Straussa, pacji. (zb)

W alk a  o chleb -  tnalka o pokój
P fze iLO iin iczący  SFZZ D r V it to r io  

o K ong res ie  tu M e d io la n ie
MEDIOLAN, 12.7. (PA P). —  Po skończeniu Kongresu ŚFZZ przed 

¡stawiciel PAP picepf JWatLsił wyw ihd  z tiowcobraiiyni przewodniczą
cym SFZZ di Vittorio.

PYTAN IE : Jakie jest znaczenie 
Drugiego Kongresu SFZZ dla ro 
botników  całego świata?
ODPOWIEDZ: t l  Kongres SFZZ

będzie m ia ł ogromny w p iyw  na ruch 
robotniczy na całym świecie.

I I  Kongres w  Mediolanie wykazał 
że ŚFZZ jest ogromną siłą i w p ły 
w y  je j wciąż wzrastają w brew  zdra 
dzie k ilk u  b iurokratów  związkowych, 
będących na żołdzie im peria listów .

B y ł to kongres 53 k ra jów , repre
zentujących 71,5•-m iliona  robotn ików  
a w ięc o k ilk a  m ilionów' więcej, niż 
SFZZ liczy ła  po kongresie w  Pary
żu w  1945 roku.

K ie row n icy  anglo - amerykańskich 
zw iązków  zawodowych zdradzili mię 
dzynarodowy ruch związkowy, ale

A p e l  S F Z Z
MEDIOLAN, 12.7. (PAP). W ostat 

n im  dniu obrad I I  Kongresu SFZZ 
uchwalony zestal apel do robotników  
i członków związków zawodowych 
Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry 
■tanii i innych krajów', których k ie 
row nictwo związkowe oświadczyło, 
■że opuszcza Światową Federację 
■Związków. Zawodowych.

Apel Wskazuje, że rozłamowcy opu 
ś c ili SFZZ nie pytając o zdanie, ani 
■o aprobatę swych mas związkowych. 
Apel demaskuje fałszerstwa i k łam 
stwa tych przywódców, którzy us iłu 
ją  wprowadzić w  błąd członków 
swych organizacji.

Apel zwraca się do robotn ików  kra
ich miejsca’ w  SFZZ pozostały n ie - 3°w. których k ierow nictw o związko 

J - ¡we opuściło SFZZ, aby przeciwsta
w ia li się tworzeniu organizacji izm :obsadzone i  czekają na praw dziw ych 

przedstawicieli robotn ików  ' amery
kańskich i angielskich.

P.: Jakie są w y n ik i I I  Kongre
su SFZZ?
O.: Kongres rozw iązał wszystkie 

zasadnicze problemy, jakie  sobie^ po 
staw ił. Dał jasną analizę obecnej sy 
tuac ji międzynarodowej. Zbadał wa 
ru n k i ekonomiczne i społeczne, w 
jakich żyje klasa robotnicza w  róż
nych krajach. Wykazał, ja k ie  są naj 
bardziej palące potrzeby i pragnie
nia robo tn ików  świata.

Na podstawie tej analizy I I  Kon
gres nakreś lił konkretne perspekty
w y  i  lin ię  działania ruchu związko
wego. Kongres stw ierdził, że g łów 
nym  zadaniem ruchu zawodowego 
jest zorganizowanie jedności akcji 
wszystkich bez w yją tku robotników 
w  walce o polepszenie bytu mate
rialnego i  ku ltura lnego klasy robot
niczej.

P.: Jakie zadania czekają mię-
dzynnrcclowy ruch nv,vcd:w7y w 
zw iązku ae zbliżającym się kryzy
sem?
O.: Kongres n iejednokrotnie pod

kreślał, że państwa kapitalistyczne 
będą stara ły się skutki kryzysu prze 
rzucić na ba rk i pracujących. Już 
obecna depresja gospodarcza w kra
jach kapita listycznych jest tego do
wodem. Plan Marshalla i pakt atlan 
tyck i są głównymi narzędziami im 
peria lizm u amerykańskiego w  jego 
polityce głodu, reakcji i wojny.

Dlatego konieczna jest kontrakcja, 
dlatego w alka o chleb jest ściśle 
związana z walką o pokój. N.e było 
też rzeczą przypadku, że- referaty 
Kuznigcowa i Santiego, dotyczące 
w a lk i o pokój i wolności demokra
tyczne, stały się ośrodkiem obrad I I  
Kongresu tw is to w e j Federacji Zw. 
Zawodowych.

»Trud« o w y n ik a c h  
kong resu  m e d io la ń sk ie g o

MOSKWA, 12.7. (PAP). Organ ra
dzieckich związków zawodowych 
„T ru d "  w  artyku le  wstępnym po
święconym I I  Kongresowi SFZZ 
stwierdza, iż kongres m iediclański 
zajm ie czołowe miejsce w h is to rii ru  
chu robotniczego, dokonał bowiem 
poważnego kroku naprzód w dziele 
wzmocnienia jedności międzynarodo
w ej mas pracujących, w dziele zwar 
cia szeregów klasy robotniczej do wal 
k i o pokój, o praw« do życia ludzi 
pracy.

Realizując uchwały Kongresu me
diolańskiego — konkluduje „T ru d “ 
zw iązki zawodowe osiągną nowe suk 
cesy wr walce o żywotne interesy 
mas pracujących, w  walce o pokój, 
o prawa demokratyczne o wzmocnię 
n ie  jedności klasy robotniczej.

strajkowych i żądali przystąpienia 
swych zw iązków zawodowych do de 
partamentów branżowych oraz powro 
tu central związkowych do ŚFZZ, 
która broni praw  demokratycznych 
związków zawodowych i walczy o 
trw a ły  pokój.

Konferencje azjatyckich TL
RZYM, 12. 7. (PAP). Komitet W y

konawczy SFZZ potwierdził wiadomość, 
iż konferencja azjatyckich związków za 
wodowych odbędzie się w Pekinie. Dla 
podkreślenia wagi tego doniosłego wyda 
rżenia — kilka diii przed rozpoczęciem 
konferencji w Pekinie zwołana będzie 
sesja Komitetu Wykonawczego SFZZ w 
pełnym składzie.

Dostojnicy kościelni 
w Czechosłowacji 

reprezentują interesy reakcji
PRAGA, 12.7. (PAP). — Prasa cze

chosłowacka omawia w  dalszym cią 
gu zagadnienie stosunku h ie ra rch ii 
rzymsko -  ka to lick ie j do repub lik i 
ludowo -  demokratycznej. W líete— 
nych artyku łach dzienn ik i potępiają 
stanowisko tych dostojników kośb 
cielnych, k tó rzy starają się uniemoż 
lifwić jak ieko lw iek porozumienie z 
państwem.

W dzienniku „Rude P ravo" poseł 
Noy wskazuje na reakcyjną dzia
łalność wysokiej h ie ra rch ii kościel
nej, która, pod maską ochrony re li-  
g ii, skupia wokół siebie zdecydowa
nych wrogów dem okracji ludowej. 
Niebezpieczna droga na jaką w kro 
czyli ow i dostojnicy kościelni w in 
teresie burżuazji i reakc ji między
narodowej — pisze Poseł N ow y — 
nie doprowadzi ich do pożądanego 
celu. Lud czechosłowacki zjednoczo 
ny iw szeregach F ron tu  Narodowego 
p o tra fi zabezpieczyć swe zdobycze 
rewolucyjne i  nie dopuści do naru
szenia podstaw ustro ju  ludowo-de- 
mokra tycznego.

Dziennik słowacki „P ravda" poru 
sza w  artyku le  wstępnym  sprawę 
sankcji kościelnych, zastosowanych 
■wobec tych księży rzymsko -  kato
lick ich , którzy, zgodnie ze swym  su 
mieniem obywatelskim , pragną ści
słej współpracy kościoła z państwem. 
Dziennik podkreśla, że podczas gdy 
obecnie wyższe władze kościelne kar 
cą dlziałalność polityczną księży — 
dobrych obyw ate li — w  okresie is t-
n ienia tzw . „państwa słowackiego“
pod okupacją niemiecką to lerow ały 1 łaby to akcja łam istra jkow a 
one, a nawet pop iera ły m oralnie ' takiego stanowiska robotn ików , w ła

Po ogłoszeniu stanu wyjątkowego 
do akcji antylokautowej przystąpi
ło jeszcze trzy tysiące robotników, 
tak że we w to rek  ilość s tra jku ją 
cych wynosiła ponad trzynaście ty 
sięcy osób. C yfra t'a powiększa się 
w  dalszym ciągu. Na podstawie o- 
gioszonego w  poniedziałek stanu wy 
jątkowego specjalny kom ite t rządo 
w y obejmuje ca łkow itą  władzę w 
porcie. K om ite t ten będzie składać 
się z trzech do pięciu osób j o trzy
ma dykta torskie  pełnomocnictwa, 
sprecyzowane w 19-tu zarządzeniach 
w yją tkow ych. Zarządzenia te dają 
kom ite tow i prawo zawieszania obo
w iązujących w porcie regulam inów 
pracy, angażowania nowych robot
ników, przeprowadzania re w iz ji po
jazdów, przybywających lub w yjeż
dżających z terenów portu, ograni
czenia służby pocztowej i telegraficz 
nej, przeprowadzania aresztowań bez 
w yroku  sądowego, skazywania za
trzymanych na ka ry  do 3-ch miesię
cy w ięzienia lub grzywnę do stu fun 
■ tów.

Od momentu ogłoszenia stanu w y 
jątkowego w  porcie, zwiększono tam 
znacznie s iły  policyjne. Jednocześ
nie zwiększono ilość oddziałów w o j
ska, które  w y ładow uje tow ary  ze 
statków.

We w torek przystąpiło do pracy 
w porcie 2.300 żołnierzy. Robotnicy 
tej części portu, w  k tó re j stosowany 
jest lokaut, zg łosili się, ja k  codzień, 
do pracy — zastali jednak bramy 
portowe zamknięte.

Zaznaczyć należy, że w ciągu 16 
dni trw an ia  akc ji robotnicy-dokerzy 
codziennie rano staw ia li się na zbiór 
kę do pracy. Władze portowe stale 
umieszczały na czele lis ty  statków, 
przeznaczonych do wyładowania, 
dwa s ta tk i objęte s tra jk iem  m aryna 
rzy kanadyjskich. Robotnicy nie zga 
dzali się na w yładow yw anie towa
rów  z tych statków, uważając, że by

Wobec

tych duchownych ka to lick ich , któ
rzy propagowali g o rliw ie  ideologię 
faszyzmu i  h itle ryzm u w brew  wszel 
k im  zasadom chrześcijaństwa.

A p e l sekre ta rza  
a u s tra li js k ie j 

a r t i i  k o m u n is ty c z n e j
SYDNEY. 12.7. (PAP). Sekretarz 

generalny austra lijsk ie j p a rtii komu 
mistycznej Sharkey ogłosił w  dzienni 
ku „T ribune“  do wszystkich robotn i
ków  i  demokratów austra lijskich 
apel, w  któ rym  wzyw-a do w a lk i w 
obronie swobód demokratycznych i 
przeciwko o fens jw ie  rządu labourzy 
sfcewskiego na klasę pracującą.

Sharkey podkreśla, że ofensywa 
przeciwko austra lijsk ie j klasie robot
niczej jest w yn ik iem  pogłębiającego 
się kryzysu gospodarczego. Ofensywa 
ta może i musi być odparta. Solidar 
ność górników i zjednoczenie wszyst 
kich pracujących uwieńczone zostanie 
w ie lk im  zwycięstwem w walce k la 
sowej.

Zablokowanie funduszów związków 
zawodowych, w yrok i p rzec iw ko , dzia 
łączom związkowym oraz gestapow
skie najście na lokal Kom ite tu  Cen
tralnego p a rtii komunistycznej w  
■Sydney, stanowią najlepszy dowód, 
!że rząd labourzystowski pozostaje na 
■usługach kapita listów .

dze portow e i  w łaściciele statków 
zastosowali lokaut, odm awiając ro 
botnikom  prawa pracy przy wszyst
kich innych statkach. W ielu robot
n ików  v/ innych częściach portu  lon 
dyńskiego poparło solidarnie swych 
towarzyszy, wobec któ rych  zastoso
wano lokaut ,1 podjęło ąkeję stra jko 
wą.

Na poniedziałkowym  wiecu robot 
nicy odrzucili u ltirna iunu  rządowe. 
W  czasie w iecu odczytano'" pismo od 
posia Sołleya, k tó ry  stw ierdza, że, 
on i współpracujący z n im  w  Izbie 
Gm in posłowie będą z całą energią 
w alczyli przeciwko stosowaniu tego 
rodzaju narzędzia w a lk i z akcją 
strajkową, ja k im  jest akt o stanie 
w yją tkow ym .

Akcja  dokerów londyńskich _ cie
szy się poparciem ogółu robotn ików .

jednocześnie rozszerza się s tra jk  
robotn ików  zatrudnionych przy trans 
porcie mięsa - ze składów portowych 
na samochody ciężarowe. Na wiecu 
odbytym  12 b. rn. po po łudniu  robot 
n icy uchw a lili jednom yślnie rezolu
cję,' w  które j stw ierdzają, że-nie po 
dejmą pracy przy transporcie mięsa 
dopóty, dopóki oddziały wojskowe 
pracować będą przy w yładunku m ię 
sa ze statków.

— Komitet przyjaźni (rancusko-malga-
s k ie j u c h w a l ił  re z o lu c ji;  p o tę p ia ją c ą  p o 
s tę p o w a n ie  m in is t ra  F r a n c ji  z a m o rs k ie j 
o raz  d e c y z ję  sądu k a s a c y jn e g o , k tó r y  o d 
r z u c ił  ka sac ję  ska zan ych , d e p u to w a n y c h  
m a lg a s k ic h . A k c ja  w  o b ro n ie  ska zan ych  
na ś m ie rć  d e p u to w a n y c h  m a lg a s k ic h  p rz y 
b ie ra  na s ile .

Zakończenie obrad Pierwszej 
W arszaw skiej K onferencji W o jew ó d zk ie j PZPR
W drugim dniu dokonano wyborów 

do Komisji Skrutacyjnej. W  dyskusji za
brał glos przodownik pracy, Ziętara z 
Zakładów w Grodzisku, który podkreśla, 
że obecnie we współzawodnictwie bie
rze udział 85 proc. pracowników. br. 
załoga postanowiła zwiększyć, zaplano
wane przez kierownictwo, oszczędności 
o przeszło 5 i pół min. zł.

Serdecznie powitali zebrani delegację 
młodzieży, która przybyła na konferen 
cję. W skład delegacji wchodził zespół 
artystyczny ZMP z Płocka, który ma 
sie udać do Budapesztu na Światowy Fe 
stiwal Młodzieży Demokratycznej.

Z kolei na mównicę wchodzi dyrektor 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu w Choda 
kowie — Wolszczak, który charakteryzu 
je przebieg prac przy odbudowie fabry 
ki z gruzów oraz dotychczasowe osiąg
nięcia.

O pracy organizacji PZPR w Fabryce 
„Ursus" mówi sekr. komitetu fabrycz
nego:— Resler. Poddaje on krytyce niektó 
re braki i niedociągnięcia. Organizacja 
partyjna w „Ursusie" dołoży wszelkich 
starań, ażeby plan produkcyjny fabryki 
został wykonany przedterminowo, ażeby 
usprawnić pracę pod względem organi
zacyjnym i podnieść na wyższy poziom 
ideologiczny wszystkich członków PZPR.

Po zkończeniu dyskusji, konferencja 
w tajnym głosowaniu wybrała Komitet 
Wojewódzki PZPR.

Nowowybrany Komitet ukonstytuował 
się w następujący sposób: i sekr. J. To
karski, sekr.: J. Krajewski, F. Jóźwicki, 
St. Wysokiński. Ponadto do egzekuty
wy weszli: J. Duratczyk, Z. Koi-ęakie- 
wicz, A. Konecki, M. Lipert, T. Lipiec, 
G. Łanin, R. Markowiak, G. Radomski, 
S. Stankiewicz, T. Strębsłd i  T, Żabiń
ski,

Po przerwie zabrał głos d!a podsumo 
wania wyników obrad konferencji czło
nek Biura Politycznego KC PZPR — 
wicepremier H. Minc (przemówienie po 
damy w dniu jutrzejszym).

Po przemówieniu wicepremiera Minca 
zostaje jednogłośnie przyjęta rezolucja 
Pierwsza Warszawska Wojewódzka Kon 
ferencja PZPR została zamknięta.

ZAKOŃCZENIE k o n f e r e n c j i  
W LODZI

W dalszym ciągu obrad wojewódzkiej 
konferencji PZPR w Lodzi zabrał głos 
sekr. Komitetu Powiatowego w Zgierzu 
St. Banasiak. Mówca krytycznie ocenia 
działalność w zakresie organizacji współ 
zawodnictwa pracy, akcji racjonalizator 
skiej i wykonywania planów oszczędno 
ściowych.

Po przemówieniu sekr. Kom. Powiato
wego zabrała głos Lucja Sulej, prezy
dent m. Pabianic.

Działalność ZMP na terenie woj. łódź 
kiego omawia Z. Kozłowski. Szeregi ZMP 
w woj. łódzkim -wzrosły do 60 tys. zrze 
szcnych w 2.228 kołach. Poważnie 
wzrósł udział ZMiP-owców we współza
wodnictwie pracy. W  lipcu br. 274 bry
gady produkcyjne liczyły 6.600 młodzie 
żowców. Na czoło młodych współzawod 
ników pracy wysuwają się robotnicy 
PGR: 8, Dębska, która osiągnęła 137 
proc. normy, M. Szwaczyk — 135 proc. 
i T. Kasprzak — ! 30 proc. normy.

Eustachy Senłow, kurator Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego, poświęca swoje 
przemówienie sprawom rozwoju szkolnie 
twa, wskazując na szybką odbudowę 
szkól w woj. łódzkim. W  szkołach i bur 
sach — oświadcza kurator — znaleźć

się musi miejsce przede wszystkim dla 
młodzieży robotniczo-chłopskiej.

Następnie zabierali głos mówcy z po 
szczególnych zakładów pracy, omawia
jąc osiągnięcia i niedociągnięcia w tere
nie.

Podsumowania dyskusji konferencji 
PZPR woj. łódzkiego dokonał członek 
Biura Politycznego PZiPR F. Jóźwiak.

Na wstępie mówca podkreśla, że dy
skusja wykazała pełną zwartość organi
zacji woj. łódzkiego po zjednoczeniu 
oraz podniesienie się poziomu ideolo
gicznego. Dzięki temu jeszcze bardziej 
wzmocniona została wielka siła polskiej 
klasy robotniczej, uzyskana dzięki zjed
noczeniu.

Sprawa wykonania planu 3-letniego 
nie znalazła dostatecznie szerokiego 
uwzględnienia w dyskusji, mimo, że w 
województwie pracuje wiele zakładów 
przemysłowych i wiele państwowych go 
spodarstw rolnych. Pamiętać należy, że 
od wykonania 3-letniego planu zależy 
przygotowanie się do planu 6‘letniego. 
Dyskusja nie uwidoczniła również, jakie 
są wyniki walki o obniżenie kosztów 
własnych produkcji, i podnoszenie wydai 
r.ości. Obniżenie kosztów- produkcji — 
stwierdza mówca — oszczędność i socja 
listyczny stosunek do warsztatu pracy 
są warunkiem dobrobytu klasy robotni
czej i całego narodu.

Następnie nowowybrany Komitet 
PZPR woj. łódzkiego odbył posiedzenie 
kostyuujące. Pierwszym sekretarzem 
wybrano W, Dworakowskiego, sekr. — 
G. Wojciechowskiego, W. Sienkiewicza 
i M. Kulińskiego. Ponadto w skład egze 
Wutywy weszli: Bukowski. Bonecki, Du- 
niakowa, Kozłowski, Ley, Mróz, Nie- 
śmiafek, Pomykała i Szaniawski,

S nyder iv  S z to kh o lm ie
SZTOKHOLM, 12. 7. (PAP). M in i

ster skarbu LISA Snyder przybył we 
wtorek do Sztokholmu na 2 dni. Ma on 
spotkać się ze szwedzkim ministrem fi
nansów i omówić sprawę ewentualnej de 
wałuacji korony szwedzkiej,

O p p m a n a  o ko n ie czn o śc i 
d e iu a iu a c ji fu n ta

NOWY JORK, 12.7. (PAP). W spra 
wozdaniach z konferencji londyń
skiej między Snyderem, Crippsem i 
Abbottem, korespondenci amerykań
scy podkreślają, że zakończyła się 
cna- bez konkretnych rezultatów.

Na tamach „New York Herald T ri 
bune“  znany publicysta W alter L ipp - 
mann domaga się zdecydowane) akcji 
dla wyjścia z impasu, stworzonego 
przez kryzys b ry ty jsk i. Lippmann 
nie ukrywa, że obecna sytuacja' w  
W ie lk ie j B ry ta n ii jest w yn ik iem  za
sadniczego kryzysu planu Marshal
la.

Zdaniem Lippmanna rozwiązania 
należy szukać w  ustaleniu „rac jona l
nego stosunku funta do dolara“  — 
czyli w  dewaluacji funta.

L ippm ann domaga się wobec nie
powodzenia planu Marshalla zw ięk
szenia pomocy wojskowej Stanów 
Zjednoczonych dla k ra jów  Europy 
Zachodniej w celu zapewnienia „bez 
pieczeństwa wewnętrznego" tych 
kra jów .

»N ic now ego«
LONDYN, 12.7, (PAP). Dzienniki 

londyńskie omawiają w dalszym cią 
gu obszernie fiasko konferencji m i
n istrów  finansów USA, Kanady i 
A ng lii Snydera, Abbotta i  Crippsą.

W artyku le  p.t. „N ic  nowego', 
dziennik" „D a ily  M a il“  oświadcza, ze 
w y n ik i rozmów będą m ia ły  na k iy - 
zvs gospodarczy A n g lii ta k i 9am 
wpływ , ja k i m ia łby okó ln ik  zredago 
warty w  języku chińskim.

„D a ily  W orker" zaznacza, że „ lib e 
ralizacja" handlu światowego, które j 
domagał się tak bru ta ln ie  Snyder, 
może przynieść korzyść jedynie Sta
nom Zjednoczonym, gdyż oznacza to 
ustanowienie supremacji dolara nad 
całym handlem kra jów  kaipitaliśtycz 
nych. Presja amerykańska zmusiła 
m in is tra  Crippsa do wyrażenia zgody 
na zasadzie żądania Snydera. Cripps 
musiał zapewnić, że porozumienia 
dwustronne zawarte z Argentyną i 
innym i kra jam i nie będą odnowione 
i że t.zw. blok sterlingowy nie będzie 
rozszerzony.

„Daily. Telegraph“  .występując z 0^
strą: k ry tyką  'komunikatu, ogłoszone
go po rozmowach trzech m inistrów, 
podkreśla, żc kom unikat nie bierze 
pod uwagę rzeczywistej sytuacji go
spodarczej A n g lii i stwierdza, że zna 
ozenie ma jedynie fakt, iż Anglia 
znajduje się w przededniu bankru
ctwa.

Sen, T a ft przeciw ra ty fik a c ji 
pakt« atlantyckiego

NOWY JORK, 12. 7. (PAP). Pow
szechną uwagę zwróciła deklaracja zło 
żona w Senacie przez republikańskiego 
senatora Tafta, który oświadczył, iż 
„z ubolewaniem" powziął decyzję głoso 
wania... przeciwko ratyfikacji paktu 
atlantyckiego.

Decyzję swą Taft umotywował w spo 
sób następujący:

1) Pakt nakłada na Stany iZjednoczo 
ne jednostronny obowiązek uzbrojenia 
Europy zachodniej kosztem podatników 
amerykański ch.

2) Wynikające z paktu zobowiązania 
mogą raczej wpłynąć w sensie sprzyjają 
cym naprężeniu atmosfery, aniżeli spra
wie utrwalenia pokoju.

3) Wynikający z paktu plan zbrojeń 
sprzeczny jest z duchem zobowiązań 
Stanów Zjednoczonych, które ciążą na 
nich jako na sygnatariuszu Karty ONZ.

Taft nie jest oczywiście, jak sam to 
zresztą podkreśli! — przeciwnikiem pak 
tu atlantyckiego. W  obliczu jednak 
wzmagającego się również w Stanach 
Zjednoczonych ruclju w obronie trwale 
go pokoju —Taft, jako przywódca pew 
nej grupy .opozycji republikańskiej, liczy 
się z nastrojami przeciętnego Ameryka 
nina, który musiałby zresztą jako podat 
nik pokrywać koszty zbrojeń.

P roces A betza  
b y łe g o  am basadora  

h it le ro iu s k ie g o  ru Paryżu
PARYŻ, 12. 7. (PAP). We wtorek sta 

nąl przed sądem Otto Abetz, długoletni 
ag-ent niemiecki we Francji przed drugą 
wojną światową, a podczas wojny i oku 
pacji hitlerowskiej t-zw. ambasador, a w 
istocie rzeczy namiestnik Hitlera w Pa 
ryżu. Akt oskarżenia, obejmujący 84 stro 
hy zarzuca udział w masowych morder 
stwach i deportacjach, torturach, grabie 
ży mienia francuskiego itd. Proces ma 
potrwać około 2 tygodni.

Jak wiadomo, Otto Abetz działał 
we F ranc ji w  ciągu szeregu la t 
przed wojną, gdzie organizował V 
kolumnę hitlerowską, korzystając z 
poparcia licznych osobistości po li
tycznych i prohitlerowskiego odła
mu prasy francuskiej. Bezpośrednio 
przed wojną Abetz, ostatecznie skom 
prom itowany jako szpieg h itle ro w 
ski, został wysiedlony z F rancji, do 
kąd. pow rócił jednak po katastrofie 
1940 roku w  charakterze ambasado
ra w  okupowanym Paryżu.

Wśród św iadków figu ru je  szereg 
po lityków  francuskich, m. in. by li 
prem ierzy Daladier, F land in  i  Rey- 
nauid.

A la Krawczenko
L T / lipa i t94S roku Sotucm Titianu,
'  '  dyplomata rumuński, radca baudlo 

toy poselstwa w Bernie, został aresztenua 
nŷ  wraz z małżonka, na rozkaz szwaj 
carskiego rządu federalnego. Aresztowa 
nie nastąpiło bez żadnej pratoie przy'  
czyny. Rząd szwajcarski pogwałcił bru
talnie najelementarniejsze prawa immuni 
tek i dyplomatycznego. Od dnia areszto
wania do chwili obecnej, dyplomata ru 
muński poddawany był w więzieniu pre 
sji moralnej i fizycznej.

Aresztowanie i zainscenizowanie proce 
su przeciwko dyplomacie rumuńskiemu 
stanowi próbę skompromitowania ustro 
ju demokracji ludowej. Proces zmmtowa 
ny przy pomocy kłamliwych zeznań ta 
kich hułzi, jak Tiugo Pomniceanu, były 
rumuński przemysłowiec i sabotażysta, 
skazany zaocznie przez toładze rumuń
skie, znany hitlerowiec Karresu, były 
właściciel fabryki w Atedias i inni faszy 
ści, zbiegli z Rumunii, po uprzednim 
zdeponowaniu iv bankach sZfwajcarskich 
zagrabionych sum.

Wszystkie protesty rządu rumuńskiego 
przeciwko bezprawnemu uwięzieniu Vh 
iianu pozostały bez rezultatu. IV stycz~ 
niu i 949 roku rząd rumuński przesłał 
rządowi szwajcarskiemu notę, w której 
zażądał przedstawienia sprawy Titianu 
'Komisji Pojednawczej i Rozjemczej w 
Pladze. Rząd szwajcarski zmuszony był 
odpowiedzieć pozytywnie. Okazało się 
to jednak tylko manewrem, przeprowadzo 
nym w podwójnym ceh: po jńerwsze, by 
wprowadzić w błąd szwajcarską i zagra 
niczną opinię jnibliczną, po drugie, by 
przeszkodzić przygotowaniom do obrony, 
S czerwca rząd szwajcarski przerwał na 
gle rokowania i ogłosił, że proces roz
pocznie się 13 czerwca. Równocześnie 
władze szwajcarskie przedsietozięły kro
ki, by przeszkodzić Titianu przytfotową 
nie obrony. Jak więc, większość świad* 
ków, powołanych przez obronę, w, in, 
deputowany brytyjski Platts-Miłls, nie 
została dopuszczona, zabroniono wjazdu 
do Szwajcarii obrońcom, którzy pragnęli 
przyjechać z Belgii i Jrancji. Jylko jed 
nemu adwokatom rumuńskiemu przyzna 
no prawo obrony Titianu. Równocześnie 
władze szwajcarskie robią wszystko, by 
dodać odwagi przestępcom, zbiegłym z Rai 
mmii, na osrczerstiencb których opiera 
się cale oskarżenie.

Zazdrosne o sławę Rratoęzenki i  jega 
opiekunów, władze szwajcarskie zainsce 
Wizowały proces przeciwko dyplomacie 
rumuńskiemu, Sohanowi Titianu. Jak 
jednak pisze dziennik „Scanteia" proces 
ten zakończy się klęską, tak jak klęską 
zakończyły się inne, podobne manewry, 
skierowane przeciwko nowym demokra
cjom", (x j

Posiedzenie
Pierwszej W ojeu iódzkie j 
K onferencji Budżetouiej
W  dniu 12 bm. w sali Miejskiej Rady

Narodowej’ w Warszawę odbyła się in 
stnnkcyjna konferencja __ budżetowa wo
jewództwa warszawskiego, poświęcona 
omówieniu całokształtu prac związanych 
z układaniem i zatwierdzaniem budżetów 
samorządowych na rok 1950. Jest to 
pierwsza z 14 wojewódzkich konferencji, 
które odbędą się w dniach od 12 do 16 
lipca rb. I

W  konferencji uczestniczyli; Szef 
Kancelarii Rady Państwa min. M ijał, 
wicemin. Administracji Publicznej F. Ba 
ranowski, przewodniczący warszawskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej Lipert, 
i Wojewoda warszawski Dura oraz dzia 
lacze Wojewódzkiej Rady Narodowej Wy 
działu Wojewódzkiego, przewodniczący 
powiatowych rad narodowych, starosto
wie, prezydenci miast oraz zespoły urzęd 
ników związanych z pracami budżeto 
wyrni.

W  toku konferencji zabrał głos min. 
Mijał, który wskazał na konieczność 
włączenia się samorządu terytorialnego 
do ogólnonarodowego planu oraz na ko 
nieczność zaakcentowania społecznej 
treści budżetu przez szczególne uwzglfd 
nienie pozycji przewidzianych na poprą 
wę warunków .bytu klasy robotniczej i 
zaspakajanie potrzeb mało i śrcdniorol 
nych chłopów. ,

Powstanie Komisji Propagandowej 
przy Komisji Głównej 

do Walki z Analfabetyzmem
Pod przewodnictwem Pełnomocnika 

Rządu do Walki z Analfabetyzmem, 
min. Matuszewskiego, z udziałem przed 
stawicieli partii, filmu, radia i prasy od 
było się w dniu 12 bm. w Prezydium Ra 
dy Ministrów zebranie konstytucyjne Ko 
misji Propagandowej przy Komisji Głów 
nei do Walki z Analfabetyzmem.

Przewodniczącym Komisji Propagando 
wej został zastępca pełnom. Rządu do 
Walki z Analfabetyzmem — red. W,
Szayer.

W  k i lku  wierszach
— Z  O s tra w y  w y je c h a ła  d o  P o ls k i 

m -o s o b o w a  g ru p a  c h ło p c ó w  i  d z ie w c z ą t 
z Czechosłowackiego Z w ią z k u  M ło d z ie ż y , 
k tó ra  w e ź m ie  u d z ia ł w  p ra c a c h  n ad  o d 
b u d o w ą  W a rsza w y . O d je ż d ż a ją c y c h  żegna
l i  na d w o rc u  p rz e d s ta w ic ie le  m ie js c o w y c h  
w ła d z  i  konsu l g e n e ra ln y  R .P .

— w  sk le p a ch  ra d z ie c k ie j s t r e fy  B e r l i 
na p rz e p ro w a d z o n o  o b n iż k ę  ce n  na  ż y w 
ność i  a r ty k u ły  p rz e m y s ło w e . Za razem  
w p ro w a d z o n o  do sp rzed a ży  n o w e  a r ty k u 
ł y  spożyw cze  po cenach  w o ln o ry n k o w y c h , 
ja k  n p . tłuszcze , ja ja  i  w ę d lin y .

— K a d łu b o w y  m a g is tra t  Berlina zacho
dn ie g o , za p o w ie d z ia ł, że o p ła ty  za gaz, 
e le k try c z n o ś ć  i  w o d ę  zostaną  od l  sier
p n ia  w y d a tn ie  p od n ie s io n e .

—* W  D a n ii w z m a g a ją  się p ro te s ty  p rz e 
c iw k o  p rz e b y w a n iu  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  
w  G re n la n d ii.  P rz e d s ta w ic ie l D a n ii w  K o 
m is j i  OOJIZ, L a n n u n g , o g ło s ił w y w ia d , d o 
m a g a ją c y  s5ę p rz e k a z a n ia  a m e ry k a ń s k ic h  
baz w o js k o w y c h  wr G re n la n d ii do  d y s p o 
z y c j i  d u ń s k ic h  s i ł  z b ro jn y c h .

— J o h n  K e n n e y , b y ły  podsekre tfia rz s ta 
n u  m a ry n a rk i ,  zo s ta ł m ia n o w a n y  sze fem  
m  ars.ha.llo w s k  i  e j m is j i  s p e c ja ln e j w  W . 
B r y ta n ii  na m ie js c e  T h o m asa  F in le t te ra ,  
k tó r y  z re z y g n o w a ł p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i.

— K o m is ja  k re d y to w a  sena tu  US.A za
p ro p o n o w a ła  u d z ie le n ie  gen . F ra n c o  k r e 
d y tó w  w  w y s o k o ś c i 50 m il io n ó w  d o la ró w  
w  ra m a c h  p la n u  M a rs h a lla . U c h w a ła  k o 
m is ji-  za pa d ła  8 g ło s a m i p rz e c iw k o  fl-c iu *
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A rka  Bożek
Wicewojewoda śląsko-dąbrowski

W s p o m n ie n ia  o g inącym  śm iec ie
I. Po klęsce trrześn io ire j — na obczyźnie

A utor tych  w spom nie li syn chłopski, to  znany na Opól- 
szcayźnie działacz. Położył on duże zaisługi podczas plebiscy
tu  na Śląsku i  później, Jako jeden z przywódców Związku 
Polaków w  Niemczech. W przeddzień wybuchu I I  w o jny 
Światowej schronił się do Polski centralnej, a gdy najazd 
ogarnął i te ziemie, udał się przez Rumunię na emigrację 
do Francji, potem do A ng lii. B y ł członkiem em igracyjnej Ra
dy Naroddwej.

Po zakończeniu w o jny  w róc ił A rka  Bożek do k ra ju  i  od 
la t pięciu jest w icewojewodą śląsko - dąbrowskim.

Wspomnienia A rk i Bożka, których d ruk  dzliś rozpoczyna
my, obejmują lata em igracyjne po klęsce wrześniiolwej. Wy 
stępują w  tych prosto i  bezpośrednio pisanych szkicach zna
ni matadorzy „londyńscy“  — nie brak wśród nich i  Adama 
Doboszy ński ego. (Red.)

J A tak myślę, że ludzie w Pol
sce ciągle jeszcze za mało wie

dzą o tym świeicie przedwrześnio-. 
wym i o tych wodzach, którzy 
przed wojną nami rządzili, a teraz 
na emigracji knują nadail i usiłują 
szkodzić polskiemu ludowi. Jesz
cze za. mało się o tym pisze, dla
tego więc gdy proces Doboszyń- 
skiego odkrył wiele matactw i zdra 
dy, to mi aż ulżyło na sercu. Niech 
wszyscy wiedzą, jak to było, a zwła 
szcza ci, którzy dziś jeszcze wa
hają się, narzekają, wzdychają.

Byłem blisko różnych spraw i 
Sprawek na emigracji. Widziałem 
i  słyszałem nie mało, „choć do pi
sania nie skory“ (jak wspomina o 
tanie Osmańczyk w „Dokumentach 
pruskich“) — chwytam jednak za 
pióro. Prawdę mówiąc, są inni, jak 
np. Ksawery Pruszyński, którzy 
mogliby więcej i lepiej opowie
dzieć, ale jakoś ciężko się ruszają. 
Trzeba więc, żebym ja, choć pisa
rzem nie jestem, zabrał się do 
wspomnień. *

KLĘSKA ICH N IE  ODM IENIŁA

Najpierw trochę o smutnych 
dniach w Rumunii. Klęska wrześ
niowa była straszna, w  każdym 
prawdziwym Polaku aż serce kra
jało się z bólu i z troski, co bę
dzie z narodem. Wtedy właśnie 
zwracali moją uwagę i oburzali 
mnie do żywego ludzie, którzy nie 
szczęście na Polskę sprowadzili, a 
zachowywali się nadal po staremu. 
To wyższe oficerstwo, te sanacyj
ne politykiery niczego się nie nau 
czyli, niczym się nie przejęli. Byli 
butni, aroganccy, nachalni -«  i wo 
fcec tliliby emigrantów I wobec Ru 
munów.

Już w Czernioweach wyżsi ofice 
rowie, wykazując wielki spryt w 
zdobywaniu lei w drodze „wymia
ny handlowej“, trwonili pieniądze 
na huczne, niefrasobliwe pijatyki 
i  hulanki, kończące się często W 
domach publicznych.

Gdy sędziwy, o patriarchalnym 
wyglądzie Żyd rumuński podał W 
serdecznym odruchu sympatii i 
współczucia jednemu z naszych 
oficerów pudełko papierosów, py
szałek z wściekłością zgniótł je w 
prawicy, rzucił na żiemię i podep
tał.

A  któż to byli ci, co się tak za
chowywali po klęsce? To była 
właśnie „góra“ rządząca Polską ty  
le lat, aż do katastrofy wrześnio
wej. To byli ci, którzy naród „trzy 
mali za mordę“, „łamali kości1, 
urządzali pacyfikacje, Brzeście i_ 
Berezy, rozbijali klasę robotniczą 
i  chłopów metodami z Golędzino- 
wa i prowokacjami. To byli ci sa- 
mi ludzie, którzy zapraszali Goe- 
ińnga na polowania i potajemne 
rozmowy, Goebbelsa na odczyty, a 
Himmlera jako mistrza dla grana 
towej policji. To byli ci sami, któ
rzy przez I I  oddział i przez takich, 
jak  Doboszyński zdradzali kraj na 
rzecz Niemiec hitlerowskich i wy
dali bezbronny naród na łup na
jeźdźców.

Znałem Ich, gdy czasami ze Ślą
ska przyjeżdżałem do Warszawy. 
Te konszachty, te osobiste ambi
cje r walka przy żłobie, te zabawy 
i  hulanki, gdy nad Ojczyzną gro
madziły się czarne chmury! Po 
każdej podróży wracałem całkiem 
chory z Warsza.wy do swoich 
jakbym wracał z Sodomy i Go
mory.

I I  ODDZIAŁ D ZIA ŁA
Osławiona „dwójka“, która tak 

wielką rolę odgrywała w Polsce 
endecko - sanacyjnej, nie próżno
wała i w Rumunii.

W Bukareszcie I I  Oddział otwo
rzył natychmiast w bocznym pawi 
łonie Ambasady fł. P„ na pierw
szym piętrze, swoje biura i jął 
przejawiać ożywioną działalność, 
nastawioną wyłącznie na węszenie 

„agentami bolszewickimi“ i na

wego, wypłynął - na „Pułaskim“ z 
Pireusu pierwszy transport 1.200 
emigrantów polskich do Francji, 
okazało się, że na pokładzie okrę
tu grasują szpicle „dwójki“. Aresz 
towali oni kilka Bogu ducha win
nych osób za ich krytykę „strate
gów“ polskich z kampanii wrześ
niowej i za poglądy proradzieckie. 
Wydali potem „podejrzanych“ w 
porcie marsylijskim jako „agen
tów bolszewickich“ w ręce francu
skich władz bezpieczeństwa, ale; te 
wkrótce uwolniły aresztowanych.

„TAJEMNICZE“ ZAG IN IĘCIE  
DOWODÓW W IN Y

W Paryżu pierwszą siedzibą emi
gracyjnego rządu polskiego był ho 
tel „Regina“. Generałowi Józefo
wi Hallerowi powierzono zbiera
nie materiałów, obciążających wi
nowajców klęski wrześniowej. W

jako pierwszego sekretarza b. dy
rektora Zakładów Cegielskiego w 
Poznaniu, StamirowsTtiego. W  cią
gu października, listopada i grud
nia generał zebrał mnóstwo dowo
dów, gdyż nie mało przybywają
cych do Francji oficerów polskich, 
oszołomionych przegraną, śpiewar-
10 jak z nut prawdę zarówno o nie 
udolnych i winnych zbrodniczego 
niedbalstwa towarzyszach broni, jak 
i o dygnitarzach „sanacyjnych“. 
Mówił mi o tym  kpt. Marski, adiu 
tant osobisty gen. Hallera, gdyś
my wraz z nim płynęli w końcu 
grudnia 1939 roku do Stanów Zje 
dnoezonych.

W czasie nieobecności gen..Hal
lera nad Sekwaną zebranymi do
kumentami miał się pod osobistą 
odpowiedzialnością opiekować gen. 
Modelski. Gdyśmy wrócili z Ame
ryki do Francji, okazało się, i^  
kompromitujące papiery przepa
dły beż śladu, a wezwani na po
nowne przesłuchanie ci, którzy 
składali poprzednio zeznania, 
wszystko „pozapominali“. Kilku
miesięczna praca gen. Hallera po
szła na marne z winy cierpiącego 
na megalomanię Modelskiego, któ 
ry ubrany w elegancki mundur i 
pyszny jak paw przesiadywał ciąg 
le z niezaradnym gen. Kukielem.
11 Oddział czuwał...

O ficerow ie „d w ó jk i“  m ie li zresz

H u l t a j s k a  t r ó j k a

tym celu dodano mu do pomocy i tą zadanie ułatwione. Kukieł i Mo

deiski patrzyli przez palce na to, 
że ściągający do Paryża „dwójka- 
rze“ lokowali się w „Reginie“ co
raz gęściej i wodzili w niej rej jak 
przysłowiowe szare gęsi. Jedyną 
troską każdego z takich panów, 
po znalezieniu się na bruku stoli
cy Francji, było przedostanie się 
przez wartownię w  hallu,* mieszczą
cym się na parterze hotelu. To uda
wało im się bez większych trud
ności. Wystaranie się potem o 
krzesło i  o kawałek wolpego miej 
sca przy którymś ze stolików w 
biurach rządu było już błahostką. 
Następnie wywieszało się na 
drzwiach pokoju tabliczkę z napi
sem: „Wydział taki i  tak i“ i nowe 
ogniwo „dwójki“ zaczynało dzia
łać na dobre z taką samą swadą 
i  swobodą, jak  gdyby to była War 
szawa sprzed września 1939 roku.

„W TYCZK I“ N IEM IECK IE  
NA W IDOW NI

W  okresie, poprzedzającym upa 
dek Francji, na polskim emigra
cyjnym widnokręgu politycznym 
zaczęły się pojawiać „wtyczki“ nie 
mieckie. W  Paryżu krążyły już słu 
chy o pobycie we Francji Adama 
Doboszyńskiego, na razie jednak 
na plan pierwszy wysuwała się po 
stać Stanisława Cata-Maekie'wicza 
na nim więc głównie skoncentro
wałem uwagę,

(c. d. n.).

Dzieci proszą o więcej teatrów

Lipiec to miesiąc, w którym  kolonie letnie wypełnia radosny gwar tysięcy
naszych milusińskich.

Za mało uuózkóiu
Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej'

£ÓDŻ, w lipcu
Cenną placówką wytwórczą, znajdu

jącą się pod zarządem Centrali łódzkiej 
jest Spółdzielnia Pracy „Wózek“  w Lo
dzi. Czytelnicy domyślają się, że chodzi 
tu o . wózki dla naszych najmłodszych 
obywateli. Mamy dwie tego rodzaju pla 
cówki — w Częstochowie (Państwowa 
Wytwórnia Wózków), oraz wspomniany 
„Wózek“  w Lodzi. Obie wytwórnie pra 
cują na pełnych obrotach, ale dzieci w 
Polsce rodzą się szybciej. Na rynku 
odczuwa się wielki brak wózków. Na 
100 młodych obywateli, przychodzących 
na świat, zaledwie 30 może liczyć na 
możliwość otrzymania wózka. Słowem

M amy kilka dobrych teatrów dła dzie 
ci. Na wysokim poziomie stoją

zwłaszcza teatry lalek. Niestety, nie cie 
szą się one dostatecznym zainteresowa
niem i zrozumieniem. Często lekceważy 
się je, choć właśnie lalki najlepiej mogą 
przywiązywać do teatru i nauczyć jego 
mowy. Lalki bowiem są najbliższe świa 
tu fantastycznej baśni, tej pierwszej, ulu 
bionej „literatury“ w życiu dziecka. Lal 
ki wreszcie, mając prawie nieograniczo 
ne możliwości wyglądu i ruchu, pobu
dzają wyobraźnię i działają dzięki temu 
na dziecko znacznie silniej od żywych 
aktorów.
.... .Całkowicie, .pry gwWn.y» styl .i. kierunek
rozwoju polskich teatrów lalek wzbudził 
zachwyt i uana-nie^największego na świe 
cie czarodzieja kukiełek i marionetek, 
Obrazcowa. Lecz z drugiej strony, przy 
kład działalności Obrazcowa mówi, jak 
bardzo możliwości tych teatrów są u nas 
jeszcze niewykorzystane.

Dotychczas rolę wychowawczą teatru 
lalek oceniono należycie tylko w Zwiąż 
ku Radzieckim. Teatir ten dopomaga 
szkole budzić i kształcić zamiłowania 
teatralne, plastyczne, muzyczne, literac 
kie. Toteż w ZSRR nie ma prawie dziec 
ka, które by go nie znało. Istnieją setki 
zespołów stałych i objazdowych. Najwy 
bitniejszy — zespół Obrazcowa — po
siada w Moskwie jedyny na świecie 
specjalny gmach teatru lalek.

Gdzie indziej za granicą, teatry lalek 
są na ogół elitarną rozrywką dla doro 
slych. W  Holandii dworski teatr mario
netek daje tyli ko 6 przedstawień do ro- _ 
.ku. W Belgii program wychowawczy nai ' F 
bardziej znanego teatru ogranicza się do 
■negatywnej recepty: z przedstawień dla 
dzieci usuwać sceny zbyt brutalne, na 
.przykład morderstwa z historii o uSino 
brodym“ . W  Anglii niektóre widowiska 
teatrów lalek były tak niemoralne, że 
zostały zakazane. Teatr francuski błądzi 
na bezdrożach formalistycznych ekspery 
mentów; wystawia abstrakcyjne satyry, | 
poetyczne zabawki dla smakoszów kito... 
rewie mód marionetek, ubranych przez 
słynnych paryskich krawców — Lanvina, 
Fatha czy Maggy Rouff. W  Ameryce 
popisy zmechanizowanych do ostatecz
nych granic automatów marionetek stra
ciły nawet pozory sztuki.

Do właściwej sztuki uspołecznionej 
zbliża się teatr czechosłowacki. Lecz i 
tam, niestety, cięta satyra Spejbla i Hur 
vieika służy raczej dorosłym, niż dzie
ciom, a gra chwieje się czasem na nie
bezpiecznej krawędzi bezdusznej wirtuo 
zerii technicznej. Toteż krytyk teatralny 
Józef Traeger, w czasopiśmie „Divadelni 
Zapisnik" pisze: bardziej współczesne i 
artystyczne, niż nasze — jest lałkarstwo 
polskie.

Nasz teatr lalek wyróżnia się wyso
kim poziomem nié ty]ko artystycznym, 
ale i pedagogicznym, nieustannym po
stępem a przede wszystkim wierną służ 
¡bą* dzieciom. Teatr ten ma przed sobą 
wielką przyszłość. Przyszłość _— _ gdyż 
obecnie musi borykać się z dużymi trud 
nościami. Wprawdzie jego zasługi zna
lazły echo nawet w Sejmie, gdzie w pel 
ni uznano konieczność rozbudowy scen 
dziecięcych, a. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, ustaliło specjalne subwencje, ale 
mimo to nadal brak odpowiedniej opieki 
nad tą gałęzią twórczości.

Pierwszą bolączką jest przymusowy, 
nadmierny pośpiech w pracy. Za przy 
znane subwencje żąda się od teatrów la 
lek zbyt szybko widocznych, rezultatów. 
Niejednokrotnie trzeba przygotowywać 
premiery co pól roku, podczas gdy na

-liczone poprawki tekstu, ruchu, dekora 
cji czy nawet wymianę lalek od premie 
ry aż do dnia ostatecznego przedstawie
nia.

Tempo jest jednak łatwiejsze do po
konania, niż druga zasadnicza bolączka.- 
brak pomieszczeń. Teatry posiadają prze 
ważnie lokale tymczasowe. Nie można 
wobec tego budować stałej, specjalnej 
sceny, urządzać należycie tak ważnej 
pracowni lalek i odpowiednio wyposażać 
widowni. Nieraz koczuje się w opłakany 
sposób. Oto na przykład jeden z czte
rech najlepszych teatrów lalek w kraju, 
warszawski „Guliwer“  po raz nie wiado 
mo -który. łWJ. ® S » ' ¡pako
wać się i .ruszać, dalej. Ronięwąz jego 
dotychczasowy ' lokal' ulegnie wfttótće roz 
biorcę, w czerwcu przyznano mu salę li 
kwidowańego teatru „Małego“ . Obecnie 
przydział odwołano. Za parę tygodni 
„Guliwer" nie będzie miał gdzie podziać 
się, chociaż ż.acząl jiuż przygotowania do 
dwóch nowyęh widowisk.

W  ramach planu 6“letniego zbudowa 
ne zostaną av Warszawie dwa nowe gma 
chy teatrów dla dzieci. Teatry potrzebne 
są jednak już teraz. Nie można unie
możliwiać pracy dotychczasowym, zaslu 
żonym placówkom. Zarówno w W  ars za 
wie, jak i w innych miastach muszą zna 
leźć się dla nich odpowiednie sale, po
dobnie, jak mimo wszelkich trudności 
znajdują się sale na widowiska dla do
rosłych. Sale te powinny być przestron
niejsze, wygodniejsze, ładniejsze i czy
stsze, gdyż gościć mają dzieci — wi
dzów najbardziej godnych troskliwej

Nieodpowiednie, przymusowe tempo 
pracy i brak lokali — to dwie zasadni 
cze bolączki, które najbardziej dotkliwie 
podcinają rozwój naszych teatrów lalek. 
Potrzebne im jest nie tylko uznanie, ale 
i zrozumienie, nie tylko subwencje, ale 
również po prostu nakazy kwaterunko
we. Przy właściwej, lepszej opiece polski 
teatr lalek ma wszelkie dane, żeby stać 
się jednym z najlepszych na świecie. Do 
tego śmiałego twierdzenia upoważnia za 
równo program ideowo-wychowawczy, 
uspołecznienie, jak poziom techniczny, 
plastyczny i muzyczny.

jsjie idzie . jednak tylko o światową 
sławę. Ictóe o coś stolu-our.e ważniejsze 
go: mianowicie " óWychowanie naszych 
dzieci; ńa 'odbiorców ddbrej sztuki. Dzie 
ci gamą się do teatru. Cisną się do nie 
go na wiele godzin przed przedstawie
niem, po wiele razy wracają na to samo 
widowisko, nie chcą opuszczać sali, kie 
dy skończy się ostatni akt. Chociaż od 
paru tygodni zaczęły się wakacje, nie
które, teatry grają jeszcze dla szkól, któ 
re zapisały się jeszcze dawniej w dłu
giej kolejce. Są dzieci, które specjalnie 
przyjeżdżają z miasteczek i wsi, odleg
łych o kilka godzin drogi. Dzieciom 
tym można i trzeba dziś dać godziwą 
rozrywkę —— teatr. Lalki bowiem 
w tych teatrach pełnią znacznie poważ
niejszą rolę, niż mogło by się wydawać. 
Stanowią jeden z czynników upowszech 
niających nową kulturę socjalistyczną. 
Uczy nas o tym przykład Związku Ra 
dzieckiego, gdzie wspaniały rozkwit dzie( 
ciecego teatru lalek nie iest wcale przy 
nadkowY. BAR BAR A OLSZEWSKA

Gotowy wózek za chwilę będzie mógł 
przyjąć młodocianego pasażera

,,/branża wózkowa“  kuleje i trzeba ją 
zreformować jeśli nie chcemy się nara
zić Lidze Kobiet, reprezentującej m. in. 
interesy matek i ich pociech. Ale po
wróćmy do naszego „Wózka“  w Lodzi.

Na podwórzu, okolonym przez niepo
zorne kamieniczki, stosy zardzewiałych 
rur żelaznych i zwoje pogiętej, równie 
solidnie zardzewiałej,, taśmy żelaznej. To 
jest ten podstawowy „materiał wózkowy“  
z którego tworzy się metalową konstruk
cję niemowlęcej „karety“ . Surowiec po 
przejściu przez kilka izb produkcyjnych 
zmienia kształty ł barwę. Rury nabierają

linii, a pocięta taśma przeistacza się 
w obręcze do kól. Po oniklowaniu zar
dzewiały metal nabiera blasku i ceny. 
Konstrukcję metalową uzupełnia się drze
wem, wyściela trawą morską, obija ce- 
ratką, maluje, tam gdzie potrzeba —  i 
wózek gotów czeka na młodocianego pa
sażera. 35 ludzi pracujących w spół
dzielni produkuje miesięcznie 400 wóz* 
ków, których cena detaliczna za sztukę 
wynosi ponad 9 tys. zł.

Spółdzielnia ma duże trudności z s ir 
rowcem metalowym. Często wykorzystuje 
się szmelc. Nic więc dziwnego, że te 
wózki nie są nadzwyczajne. Nie mniej
sze trudności są z drzewem. Spółdzielnia 
zaopatrywana jest w wybrakowany ma
teriał drzewny. Najczęściej nie wysuszo
ny. Nic więc dziwnego, że wózki są cięż
kie, drzewo wypacza się, powstają szpary 
i pęknięcia. Tłumaczenia, że wózek służy 
tylko przez jeden rok nie są przekony
wujące, Mamusie są innego zdania: Wó
zek po starszym dziedziczy zwykle naj
młodszy — ten, który już przyszedł na 
świat, wzgl. przyjdzie.

Przyłączając się do żądań Ligi Kobiet 
wołamy w imieniu najmłodszych obywa
teli: Więcej wózków!

' ■%
800 KG. B IE LIZN Y  DZIENNIE

Innym rodzajem spółdzielni pracy jest 
łódzka „Pralnia Chemiczna i Farbiar" 
nia“ . Wprawdzie nie reprezentuje ona 
ostatniego „krzyku mody“ , ale spełnia, 
przy pomocy swych siedmiu filii, napraw
dę pożyteczną . colę. Tego rodzaju :-pla
cówka przydałaby się z powodzeniem w 
[Warszawie.

Łódzka pralnia prosperuje od września 
1948 r. Głównymi klientami; jej jest woj
sko i SP. Spółdzielnia zatrudnia w su
mie ponad 120 osób, dzienna przeróbka 
(pranie) wynosi 800 kg. Za kilogram bie
lizny (pranie i maglowanie) płaci się 
100 zł.

Poza pralnią spółdzielnia rozporządza 
innymi działami jak „prasówalnia“ , che
miczne czyszczenie“ , i t. p. Ten typ spół
dzielni usługowej, dotychczas najszczup
lej reprezentowany, godzien jest dalszej 
rozbudowy. Zwłaszcza w dużych mia
stach i ośrodkach robotniczych. W  tei 
sposób można by rozwiązać ten naprawdę 
trudny problem jakim jest pranie w. za
gęszczonych miastach.

W ŁADYSŁAW  M ILCZAREK

mĘĘIĘĘĘĘĘfĘĘĘ

Z d z iw iło  m n ie  to  ty m  bardz ie j, że m im o zacytow anych przeze m nie 
ob raź liw ych  odezwań się, szacunek d la A n n y  M a rtyn o w n y  czuli wszy
scy, nie w yłącza jąc n iedelika tnego ziem ianina. Co się zas tyczy  pełno
m ocnika —  to  ten w pad ł w  patos.

—  G dyby ją  w prow adzić  na tro n  —  w y k rz y k n ą ł -  to  b y ła b y  
istna S em iram ida albo K a ta rzyna  D ruga ! Co za g łowa! Jak i rozum ! 

P om ińm y porów nan ia  z Sem iram idą i  K a ta rzyną , n ie  ulegało jednak 
-  — ---------------------  -  w ą tp liw ośc i, że Anna  M artynow na  w iod ła  życie bardzo szczęśliwe. Po

S łynę ła  w  oko licy  ja k o  n a jz n ,k o r n ie ,  gospodyni. I  rzeczyw iście P r £ u  
-  je j  gospodarstwo i  fo lw a rk , i  s ,m  d w ó r (m .m ow o li ^  “ e ”  T  z S i l a  n ,  to  szczęście -  to  ¡„z  inne zagadnienie,
dach —  b y ł p o k ry ty  blachą) —  w szystko okazało się w  idea lnym  p o - _ podobne py tan ia  staw ia się ty lk o  w  młodości. W szystko w  św ie -
rządku, w szystko b y ło  czyste, schlu ne, up izą  mę e g zie zle j dobre, spada na człow ieka n ie  w edle  jego zasług, lecz w edle
świeżo wymalowane, niczem u Niem ki. Sama A nna  M a rtyn o w n a  oczy-^ c , jeszcze ale logicznych p ra w  k tó ry c h  n ie  pode j-
„ iś c ie  postarzała sie, ale ło n  osob liw y , ™ k  k ł . r y  „ ! S ? t y S  ¡n i ¿ U  ie  przeczuł,
n iegdyś ta k  na m n ie  podz ia ła ł —  m e ca łkow ic ie  33 opuścił, ł^y ła  oazia js. r . . , .
na w s t r ó j  w ie jTk i, ato w y k w in tn ie . P rze ję ła  nas n ie  serdecznie -  to  w am  n iew yraźn ie  i  m gliście, 
słowo nie zgadzało się z je j postacią —  ale uprze jm ie , a na m oj w idok , X X X I
choć by łem  przecież św iadk iem  owego strasznego w ydarzen ia  nawę A S IE G N A Ł E M  od pośrednika w iadom ości o E u la m p ii M a rtyn o w n ie  
n ie  d rgnęła  je j pow ieka. N ie  za jąknęła  Z ^ d z S m  ię, T e  od c h w ili, gdy opuściła dom, zn ik ła  bez Ita 
ce an i o siostrze, an i o mężu -  du -  „zapew ne teraz od dawna już  u lec ia ła  w  n ieb ieskie  s fe ry “  >

M ia ła  dw ie  córk i, obie prześliczne, P° ’ ? , g Tak w y ra z ił się nasz pośrednik... ale jestem  przekonany, ze w id z ia -
kam i, i  w esołym  i  łagodnym  w yrazem  czarnych oczu. B y ł także syn, . „„„tun i-om  O to ia k  sie stało
k tó ry  s taw ał się nieco podobny do ojca, tez chłopak na schw ał! em u ę’’la ® ] p0 m o im  spotkan iu  z A nną  M artynow ną, os ied liłem

Podczas dyskus ji, k tó ra  toczyła się m iędzy w ła sc iae lanu  A nna  W  czt .ry IM a po i»  P wioseczce ko ło  Petersburga, dobrze
M artynow na  zachow ywała się spoko jn ie  z godnością m e okazując ani s ^ n a  la to  w ^  ^  gfery> po low anU  w  oko licach M u rin a  b y ły
szczególnego uporu, a n i tez szczególnej dbałości o w łasną korzyść. A le  ^  ^  czasach zupe łn ie  niezłe, w ięc w łóczy łem  się ze strze lbą  po
też n ik t  le p ie j od m e j m e zdaw ał sobie sp raw y  z w  asnej o zy polach i  lasach n iem a l codziennie. M ia łem  kolegę, n ie jak iego  W iku łow a ,
p o tra f i ł w  sposób bardz ie j p rzekonyw u jący  w ysuw ać i  brom c sw oich z M ieszczan -  by? to  chłopiec n ieg łup i i  poczciw y -
praw;_ w sze lk ie  „odpow iedn ie  us taw y a naw et o k ó ln ik i ™ m s te r < ^  7  £  gam Q sobie m aw ia ł, zupełnie „zm arnow any“ . Gdzie nie b y w a ł
b y ły  je j dobrze znane, m ó w iła  n iew ie le , g osem cic y  , ' La te n 'c z ło w ie k  i  z k im  n ie  b yw a ł! N ic  go nie  m ogło zadziw ić, w szystko
słow o tra f ia ło  w  cel. Skończyło się na tym , iz, w y ra z iliś m y  zgodę na ten  człow iek, i  z k im  me oyw ai. j ;

w szystk ie  je j żądania i  poczyn iliśm y ta k ie  ustępstwa ze m ogło to  w y -  ™  P pw n„ ff0 razu w raca liśm y razem  do N

/v lauvw an ie  osób, podejrzanych j przykład Obrazcow na opracowanie kaz 
n  . _ i___ Ad T« cTtrrlc dvftoomite co naito, że S3. nimi. Ramiona tego Od 

działu były długie.
Kiedy pod koniec padziernika 

1939 roku pod dowództwem płk. 
Czumy jako komendanta wojsko-

dej ze swoich sztuk dysponuje co naj 
mniej trzema latami. Stawianie nieodpo
wiednich terminów, podyktowane niezna 
jomością techniki pracy teatru lalek, ob 
niżą jakość przedstawień. N ic dziwnego 

.że bardzo często trzeba wprowadzać nie

wołać zdziwienie.
W powrotnej drodze bracia ziemianie aż sami sobie wymyślali,

wszyscy postękiwali i  potrząsali głowami.
— Ale mądra baba! —  mówił jeden.
—  Przebiegła szelma! —  wmieszał się inny, mniej delikatny właś

ciciel — miękko ściele, a twardo spać!

Pewnego razu wracaliśmy razem do Murina, i wypadło nam iść 
koło samotnego domu, stojącego na skrzyżowaniu dwóch dróg i ogro
dzonego wysokim, gęstym parkanem. Dom ten widziałem nie poraź 
pierwszy i za każdym razem wzbudzał on moją ciekawość. Było w nim  
coś tajemniczego, skrytego, ponuro-niemego; coś, co przypominało wię
zienie lub szpital. Z drogi można było dojrzeć jedynie jego spadzisty,

'I T mlęC k ,° 3 tW ard°  łr7 p r i k i pliszek w ó d k i i  z ia - na ciemno pom alow any dach. W  ca łym  pa rkan ie  b y ła  ty lk o  jedna b ra -
- I  w  dodatku skąptca! -  dodał t r z e ć : k i e l i s z e k  w ó d k i i  zia ^  ^  się zam knięta na g łucho. N ig d y  spoza n ie j  n ie  s ły -

re n to  ka w to ru  na człow ie a d J  Ć?P_  rz u d ł nagle jederlj do_ chać b y ło  żadnego dźw ięku. M im o  wszystko czuło się jednak, że w  ty m  
i^zego się można po m e j ojj . . “  . domu niezawodnie ktoś m ieszka: wcale me czyn ił w rażenia  zapuszczo-

t , d  m ilczący z ie m i , „ i .  -  przeć,ez wszyscy w.edzą, ze o t r u ł ,  swojego “ “ ^ “ “ z e d J u io  -  w szystko w  n im  b y ło  ta k  „ „ c "  trw a le

m<i K u  m ojem u zdz iw ien iu , n ik t  n ie  uw aża ł za stosowne, b y  sprosto- 1 krzepkie , ze m óg łby  w y trzym ać  chocby oblezeme!
wać tak ie  straszne, z pewnością n iczym  n ie  um otyw ow ane oskarżenie! ( 2 6 )  (Dalszy ciąg nastąpi)
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G o p o d a  r k a  i j i n a n s e
Organizacja i zadania przemysłu miejscowego
D robne, rozrzucone po całym kra ju  

państwowe zakłady przemysłowe 
nie podlegają Zjedncczeniom i Cen
tra lnym  Zarządom przemysłów k lu 
czowych. Tworzą one tzw. przemysł 
miejscowy podległy na szczeblu wo
jewódzkim Dyrekcjom Przemysłu 
Miejscowego bezpośrednio pcdporząd 
kowanym M in. Przemysłu Lekkiego.

Wbrew pozorom zadania jak ie  ma 
spełniać przemysł miejscowy są bar 
dzo ważne. Produkcja tych przedsię-

5 m in. par obuw ia
W ciągu pierwszego półrocza rb. 

przemysł skórzany wykonał swój 
plan produkcji w  107,5 prcc. W ar
tość wyprodukowanych w  tym  o- 
kresie artyku łów  skórzanych w y
nosi 144.198.500 zł. wg. cen przed
wojennych, e;> stanowi 143 proc. 
wartości produkcji za pierwsze 
półrocze r. ubiegłego.

W garbarstwie wykonano plan 
w  110,9 proc., cbuwnictw ie — 
106,2 proc., białoskórniictwie i  rę 
ka wieznietwie — 115,5 prac., w y 
robach skórzanych — 92,5 proc., 
futrzarstw ie — 117,7 proc. i  wyro 
bach pomocniczych — 122,7 proc.

Zbórkę skór surowych w  kra ju 
wykonano w  111,8 proc. Garbarnie 
w  ciągu 6 miesięcy przerobiły — 
22.370 ten surowca skórzanego. 
Fabryki obuwnicze wykonały w 
tym  samym czasie około 5 m ilo. 
par obuwia, w  tym  obuwia skó
rzanego 3,5 m iln. par.

Produkcja skór surowych w  tym 
okresie osiągnęła 113,4 proc. p la
nu, a skór m iękkich — 117,8 proc. 
planu. Spośród skór twardych pro
dukowano najwięcej skór podesz- 
wowych i technicznych, z m ięk
kich — juchtów  (129 proc. planu) 
i  skór św ińskich (144 proc. planu).

*
W Łodzi odbyła Się konferencja 

k ie row ników  hu rtow n i i  ekspozytur 
C entra li Handlowej Przemysłu Skó
rzanego. Obradowano nad zagadnie
n iam i tego rodzaju, jak: płanownie 
produkcji i  zbytu, magazynowanie 
oraz stałe zacieśnianie kontaktów  z 
odbiorcami handlu uspołecznionego 
i  wytwórczością spółdzielczą. Znacz 
ńą uwagę poświęcono sprawie dy
s trybucji towarów  na w si za po
średnictwem Związku Samopomocy 
Chłopskiej i  dążeniu do naprawy 
istniejących jeszcze w  tej dziedzi
nie niedomagam

Pomimo w ie lu  trudności p lan zby
tu  Centrali Handlowej Przemysłu 
Skórzanego został w  pierwszym pół 
roczu r.b. zrealizowany w  105 proc.

Uczestnicy konferencji stanęli na 
Stanowisku, iż im port obuwia zagra
nicznego, jeszcze konieczny w  obec
nym etapie, wiinien się stale zm niej
szać, na co w p łyn ie  stała popra
wa produkcji przemysłu skórzanego 
oraz należyte zorganizowanie pracy 
sieci dystrybucyjnej.

B jjł j j  ro b o tn ik  d y re k to re m  
»Pafauiagu«

W ostatnich dniach mianowany 
został dyrektorem Państwowej Fa 
b ryk i Wagonów „Pafawag* we 
W rocławiu b. robotn ik M ichał No 
sek.

Dyr. Nosek rozpoczął pracę zawo 
dową w  roku 1919 jako ślusarz w  
Fabryce Metalowej w  Borku Fa- 
lęckim. Jest on synem małorolne
go chłopa. Z powodu trudnych wa, 
runków  materialnych nie mógł u- 
kończyć gimnazjum, jednak w  cza 
eie pracy zawodowej ukończył 3- 
le tn ie kursy techniczne. M ichał 
Nosek pracował od 1930 roku w  
Fabryce Lokomotyw. W roku 1945 
mianowany został dyrektorem ad
m inistracyjno - handlowym te j fa 
b ryk i. Następnie przeniesiono go 
na stanowisko dyrektora naczelne 
go Zakładu Konstrukcji Stalo
wych. Obecnie ob. Nosek, ze 
wględu na swoje wysokie doświad 
czenie i w ie lk ie  zdolności organi
zacyjne, mianowany został dyrek 
torem naczelnym największej poi 
sklej fab ryk i wagonów.

K u rs jj ko re spo n d en cy jn e  
d la  ro ln ik o m

t T r . cz *w“ a.
« 2ei!0K - I ^ n f n c y l n e g o

?  S W S S S  3 ^  ¿ ¿ §-33
ro ln ic z y c h , bez o d ry w a n ia  i k  Pod „ r a c y  
za w o d o w e j. M a  o n  u ła tw ić  u z y ^ ta - i i ,  
podnoszen ie  k w a l i f ik a c j i  za w o d o w ych  
o raz  zd o b yc ie  a w ansu  społecznego ty m  
osobom , k tó re  n ie  m ogą  się u czyć  w  szko 
ła c h  ro ln ic z y c h .

P odstaw ę p ra c y  peda g og iczn e j Z a k ła d u  
s ta n o w ić  będzie  ro z s y ła n ie  u czn io m  s k ry p  
tó w  i  p o le co ne j le k tu r y  p om o cn icze j, 
p rz e w id z ia n e j p ro g ra m e m  n auczan ia . U zu 
p e łn ie n ie m  w y k ła d ó w  k o re s p o n d e n c y jn y c h  
będą ćw icze n ia  i  za jęc ia  p ra k ty c z n e , o rg a 
n izo w a n e  w  s p e c ja ln ie  na ten  Cc- P rze 
zn aczonych  o ś rod ka ch , ja k  n p . cz-
n iów i s z k o lo n y c h  w  zakres ie  m e c b a n iM C ii 
-  w  o ś ro d ka ch  TOR-u, d la  
b ry g a d z is tó w  p oszczegó lnych  d z ia łó w  p ra  
c y  — w  m a ją tk a c h  p a ń s tw o w y c h  i  w  szk.u-  
ła c h  ro ln ic z y c h . .

P a ń s tw . Z a k ła d  Korespondencyjnego
K s z ta łce n ia  R o ln icze g o  p ro w a d z i nauicę 
na p o z io m ie : o d  szkó ł s to p n ia  najniższe
go, tzw . p rzyspo so b ie n ia  ro ln ic z e g o  az 
do s to p n ia  w y ż s z y c h  szkó ł ro ln ic z y c h .

U c z n io w ie  p ra g n ą c y  się sp ec ja lizo w ać  
w  d a n e j d z ie d z in ie  ro ln ic tw a  będą m o g li 
u z u p e łn ić  s w o je  w ia d o m o ś c i na  s p e c ja l
n y c h  k u rs a c h , o rg a n iz o w a n y c h  ró w n ie ż  
P rzez P a ń s tw o w y  Z a k ła d  K o re s p o n d e n 
c y jn e g o  K s z ta łce n ia  R o ln iczego , któ re - bę 
dą o d p o w ie d n ik ie m  szkó ł ro ln ic z y c h  p rze 
w id z ia n y c h  w  p rog ra m ie . s z k o ln ic tw a  r o l 
n iczego .

K o rz y s ta n ie  z k u rs ó w  k o re s p o n d e n c y j
n y c h  je s t bezpłatni. U c ż n ’ o w ie  o p ła ca ją  
je d y n ie  k o s z iy  w y d a w n ic tw  i  p rz e s y łk i 
s k ry p tó w .

biorstw ma bowiem na celu uzupeł
nianie produkcji przemysłów kluczo
wych, wytwarzanie artykułów  po
trzebnych do dalszej produkcji w  tych 
przemysłach, wreszcie zaspakajanie 
potrzeb regionalnych.

Produkcja uzupełniająca obejmuje 
przede wszystkm artyku ły codzienne 
go użytku, ja k  np. mydło wyroby ga 
lanteryjne, niektóre spożywcze itp.

Frodufccja półfabrykatów dla prze 
mysłu lrfuczowego stanowi bazę zao
patrzeniową dużych zakładów produit 
cyjnych. Tak np. guziki produkowa
ne przez przemysł miejscowy wyko - 
rzystywane są przez w ie lk ie  zakłady 
konfekcy.ne wytwarzające ubrania, 
bieliznę -itd.

Trzecie zadanie jakie spełnia prze 
mysł miejscowy — to produkcja o za 
sięgu regionalnym. Mai ona na celu 
zaspakajanie w jak  najszerszym za
kresie potrzeb danego rejonu na przed 
m ioty codziennego użytku, tym  sa
mym odciążając w  dużym stopniu da 
lekcbieźny transport. Jednocześnie 
równomierna lokalizacja zakładów 
przemysłu miejscowego na terenie ca 
łego kra ju  pozwoli w  przyszłości ma 
zatrudnienie nadwyżek ludnościo
wych wsi w każdym rejonie, ¡bez ko
nieczności przerzucania zbędnych sil 
roboczych.

Organizacja przedsiębiorstw prze
mysłu miejscowego przystosowana zo 
stała ostatnio (Uchwałą Kom itetu E- 
konemicznego Rady M in is trów  z dnia 
11 -maja 1949 r.) do zasad systemu f i 
nansowego obcwiązujcych przemysł 
państwowy zorganizowany w  central 

'nych zarządach.
W myśl tej uchwały produkcja prze 

mysłu miejscowego zbywana jest: 
przez własny aparat dystrybucyjny, 
przez centrale handlowe lub PCH i 
przez centrale zaopatrzenia.

2 8  nowych spółdzielni pracy 
powstanie w lipcu

W Centrali Spółdzielni Pracy odby 
ła się krajowa konferencja poświęco
na zagadnieniom produktyw izacji ko 
biet. W konferencji wzię li udział 
przedstawiciele KĆ - PZPR., M in. 
Pracy i  Opieki Społecznej, ORZ Z, 
kierownictwa oddziałów i  referatów 
aktyw izacji zatrudnienia Centrali 
Spółdzielni Pracy oraz przedstawiciel
k i terenowych kół L ig i Kobiet. Po 
wyczerpującej dyskusji nad dotychcza 
sową działalnością stwierdzono że 
akcja produktyw izacji kobiet w  ra
mach robotniczych spółdzielni pracy 
speinia wyznaczone je j zadania.

Plan ustalony w  zakresie produkty 
w izacji kobiet, przewidujący zatrud
nienie do końca reku 1949 jeszcze co- 
najmniej 9000 kobiet, jest oparty na 
realnych możliwościach i  w in ien  być 
przekroczony liczbowo-, drogą zw ięk
szenia współpracy wszystkich insty
tucji, zajmujących, się tym  zagadnie
niem.

Centrala Spółdzielni Pracy dekla
ru je  uczcić doniosłość historycznego 
święta — Odzyskania niepodległości 
Polski, organizując do dnia 22 lipca 
1949 roku 28 nowych Robotniczych 
Spółdzielni Pracy, zatrudniających w 
pierwszym etapie 2.000 kobiet przesz 
kopnych przez Ligę Kobiet.

We własnym aparacie dystrybucyj- mak o ile zawodzi sytuacja odwrotna,
tzn. gdy immeje nadmiar środków 
obrotowych w  stosunku do obowiązu 
ją-cych normatywów — dana- Dyrek
cja ma obowiązek odprowadzić nad
wyżki na wspomniany rachunek wy 
równawczy.

Poza tym  przemysł miejscowy obo 
wiązany jest, podobnie jak  przedsię
biorstwa podlegle Centralnym Zarżą 
dom, do odprowadzenia pełnych kwot 
z ty tu łu  odpisu amortyzacyjnego na 
rachunek inwestycyjny do banku.

Jeżeli chodzi o przeprowadzenie 
inwestycji w  przemyśle miejscowym 
to są one objęte Państwowym Pla
nem Inwestycyjnym i  jako takie f i 
nansowane są z lim itowanych środ
ków bezzwrctnjrch, na ogólnych zasa 
dach obowiązujących przedsiębior
stwa państwowe.

W zakończeniu wspomnieć jeszcze 
należy, że przemysł miejscowy obo
wiązuje również podstawowa zasada 
dotycząca uczestników systemu finan

fowego, m ianowicie obowiązek kus
ego rozgraniczenia i  wyodrębnienia 

gospodarki eksploatacyjnej od inwe
stycyjnej. . .

Oparcie gospodarki przemysłu m iej 
scowego na nowych zasadach przynie 
się w konsekwencji znaczne je j u- 
sprawnienae i  wpłynie decydująco na 
dalszy, pomyślny rozwój tej gałęzi 
przemysłu uspołecznionego.

J. Z.

nym. artyku ły  sprzedawane są po ce 
nach kalkulacyjnych powiększonych o 
t. z. marżę detaliczną.

Centrale handlowe i  PCH otrzymu 
ją towar po cenach kalkulacyjnych 
na które składają się: a) koszty włas
ne, b) podatek obrotowy, c) marża 
zysku, d). ewentualne specjalne kosz
ty sprzedaży.

Jeżeli cena kalkulacyjna uniemoż
liw ia  Centrali Handlowej sprzedaż 
po cenie obowiązującej dla wyrobów 
przemysły kluczowego i  w  wypadku 
gdy rozprowadzenie tego artyku łu  u- 
zasadnione jest planami gospodarki 
państwowej, to obroty te (po uprzed 
n im  zatwierdzeniu przez PKPG) mo 
gą korzystać z dopłat z rachunku wy 
równawczego różnic cen.

Zakupy artykułów  przemysłu miej 
scowego dokonywane przez centrale 
zaopatrzenia sprzedawane są wg. cen 
kalkulacyjnych.

W wypadku gdy przemysł miejsco 
wy produkuje artyku ły nie objęte 
cennikami obowiązującymi dla wyro 
bów przemysłu kluczowego to ceny 
ustalane są przez M inisterstwo Han 
dlu Wewnętrznego po porozumieniu z 
M in. Przemysłu"Lekkiego na zasa
dach zatwiedzonych przez PKPG.

Zbyt produkcji przemysłu miejsco
wego regulowany jest na zasadzie u- 
mów ramowych. Umowy te mają pod 
Stawowe znaczenie dia opracowywa
nia planów produkcyjnych tego prze 
mysłu.

Poszczególne Dyrekcje P.M. są 
przedsiębiorstwami wiele zakładowy
mi, posiadającymi osobowość prawną. 
Są one samodzielnymi jednostkami 
bilansującymi, które działają na za^a 
dzie rozrachunku gospodarczego.

Przemysł miejscowy 
był dotychczas przez BGK. Obecnie, 
w  myśl wspomnianej uchwały KERM 
z dnia 11. 5. 1949 r., podlega on kon 
tro łi i finansowaniu przez Narokowy 
Bank Polski.

Dyrekcje Przemysłu Miejscowego 
mają obowiązek ustalania, w  porożu 
m ieniu z bankiem finansującym t.j. z 
Narodowym Bankiem Folskim  nor
matywów środków obrotowych.

Dyrekcja, która wykazuje niedobór 
środków obrotowych może korzystać 
— do wysokości ustalonej norm aty
wami — z dotacji udzielanych z ra 
chunku wyrównawczego środków ©- 
brotowych. (Do czasu otrzymania do 
tacji może ona korzystać w  NBP z kre 
dytów obrotowych). Równocześnie jed

0  zacieśnienie współpracy 
nauki z rolnictwem

A kc ja  soc ja lna

Rekordg »Portorobu«
Załoga Oddziału Robotniczego 

Przedsiębiorstwa Przeładunków ,JPor 
towych „Portorob“ , wyładowała w 
Nowym ‘Porcie rudę ze statku f iń 
skiego S-U „O liw ia “ zamiast 70, w 
ciągu 18-tu godzin zaoszczędzając 52 
godziny.

Jeszcze poważniejszą oszczędność 
w  czasie uzyskano przy rozładunku 
większego fińskiego parowca S-S 
„A lbe rtina “ , którego rozładunek 
skrócono o 48 godzin.

¡Zw iązek Z a w o d o w y  P ra c . P rze m . O dzie 
żow ego, z rze sza ją cy  znaczną ilo ś ć  k o 
b ie t, o trz y m a ł w  ro k u  b ież., poza s k ie ro 
w a n ia m i na z w y k łe  w czasy  — p ew n ą  lic zb ę  
s k ie ro w a ń  na w czasy ro d z in n e  i  w czasy 
d la  m a te k  z d z ie ć m i.

O ś ro d k i w czasow e d la  m a te k  z d z ie ć m i 
m ieszczą s ię  w  K o lu m n ie  pod  Ł o d z ią  i  w  
B ie ls k u . IN a 9 tu rn u s ó w  Z w . O d z ieżo w 
có w  o trz y m a ł s k ie ro w a n ia  d la  171 m a te k  
z dziećm i*, t. j .  d la  72 m a te k  i  99 ¿ z ie c i. 
K ażda  m a tk a  m a p raw ©  za b ra ć  d o  €  d z ie 
c i  w  w ie k u  od 2 i  p ó ł d o  8 la t .  W  o ś ro d 
ka ch  w czaso w ych  d z ie c i m a ją  za p e w n io n ą  
s p ec ja lną  o p ie kę , co u m o ż liw ia  m a tk o m  
pe łne  w y k o rz y s ta n ie  w y p o c z y n k u , o t r z y 
m u ją c a  s k ie ro w a n ie  p ra c o w n ic a  płaci* n o r 
m a ln e  staiwtki w czasow e ty lk o  z,a s ie b ie  — 
o p ła tę  za d z ie c i a s y g n u je  s ię  z fu n d u s z ó w  
A k c j i  S o c ja ln e j. W czasy d la  m a te k  z 
d z ie ćm i p rz y z n a w a n e  są p rzed e  w s z y s t
k im  p rz o d o w n ic o m  p ra c y .

Z  w czasów  ro d z in n y c h  w  Pob i-e row ie  
k o rz y s ta ć  będą w  b. r .  24 ro d z in y  p rz o 
d o w n ik ó w  p ra c y  p rzem . odzieżow ego. 
O trz y m u ją c y  s k ie ro w a n ie  p rz o d o w n ik  
p ra c y  m oże za b ra ć  sw o ją  ro d z in ę  z dzieć-* 
m i w  w ie k u  od  2 i  p ó ł d o  14 la t . R o d z in y  
te  o trz y m u ją  c a łk o w ic ie  u rząd zo n e  d o m k i, 
w  k tó ry c h  p ro w a d z ą  g o sp o d a rs tw o  w e w ła 
s n y m  za kres ie . Z  tego w z g lę d u  ka żdy  
p ra c o w n ik  o trz y m u je  częśc iow o  p o k ry c ie  
k o sz tó w  u trz y m a n ia  w  w y s o k o ś c i 250 zł. 
d z ie n n ie  d la  s ieb ie  (z F u n d u szu  W czasów) 
ii 225 z ł. d z ie n n ie  d la  każdego  d z ie cka  (z 
fu n d u s z ó w  A k c j i  S -ocja lnej).

P o n ad to  Z  w . O d z ieżo w có w  o trz y m a ł d la  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  tego  p rz e m y s łu  20 
s k ie ro w a ń  na w c z a s y  do  C zech o s łow a c ji, 
2 — d o  W ę g ie r i  1 — d o  B u łg a r i i.  P raco 
w n ic y  p łacą  za w czasy  za g ra n icą  n o rm a l
ne  o p ła ty  w czaso w e  — ró ż n ic ę  w  kosz tach  
dop łaca  Z w . Z a w o d o w y .

Pod przewodnictwem rektora U. J. 
— prof. Teodora Marchlewskiego od 
była się w  Krakow ie konferencja, 

finansowany j poświęcona zagadnieniom zacieśnie
nia współpracy placówek naukowych 
z rolnictwem.

W obradach udział wzię li m. in.: 
dziekan Wydziału Rolniczo - Leśnego 
■prof, dr. L ityńsk i prof. Ruebenbauer, 
przedstawi ciel M inisterstwa R olni
ctwa — inż. Madaliński, przedstawi
cie le Państw. Instytu tu  Gosp. W iej
skiego, Z.S.Ch., Działu Rolnictwa i  
!R. R., Urzędu Wojewódzkiego oraz 
asystenci upowszechnienia nąuki roi 
nicząj.

Konferencję zagaił rektor prof. 
Marchlewski. W obszernej dyskusji 
wysunięto na czoło zagadnień spra
w y stałego kontaktu pracowników te 
renowych adm in istracji rolniczej z 
placówkami naukowymi nastawienia 
prac naukowo -  badawczych w  k ie 
runku praktycznych potrzeb wsi oraz 
srerzenia zdobyczy nauk rolniczych 
wśród szerokich mas chłopskich. Du 
ży nacisk położono na ścisłą współ
pracę wszystkich instytucji, zaintere 
aowanych produkcją rolniczą.

W w yn iku  obrad postanowiono roz 
szerzyć dotychczasowy kontakt Wy
dzia łu Rolniczo -  Leśnego ze wsią 
przez zorganizowanie tzw. „D n i ot
w artych“ dla personelu instruktor
skiego i  ro ln ików , conajmniej raz w 
miesiącu przeprowadzać wspólne kon 
ferencje profesorów i  asystentów z 
pracownikam i terenowyrńi.

Ponadto wszystkie zakłady deświad 
czalne i placówki badawcze w  woj. 
krakowskim  ■ rozszerzając dotychcza
sową współpracę z rodnikami, zazna 
jamiać ;ich będą z w ynikam i prac 
doświadczalnych i  badawczych. '

29.714 ton k lin k ie ru
Dzięki usprawnieniu produkcji dro 

gą racjona lizacji pracy we wszyst
kich oddziałach oraz wzmożeniu ru 
chu współzawodnictwa cementownia 
„Grodzice“ uzyskała w  czerwcu br. 
rekordową produkcję miesięczną wy 
twarzając 29.714 ton k link ie ru .

W icem inister Golański przesłął za
łodze*' i  k ie row nictw u cementowni 
depeszę gratulacyjną.

G  I

Rok 1949 — uiażnym etapem planowania
R ozkład prac w zakresie planowania' 

gospodarczego na rók bieżący za
wiera wiele pozycji, uwzględnia bowiem 
jednoczesną budowę dwu planów: planu 
na rok 1950 i planu wieloletniego na 
okres 1950—55.

Rok 1949 jest ostatnim rokiem Planu 
Odbudowy Gospodarczej — rok 1950 
będzie pierwszym rokiem Planu Rozbu
dowy i Przebudowy Gospodarczej. To 
przejście do rozbudowy i przebudowy sta 
wia już na rok 1949 trudniejsze, bardziej 
złożone zadania, które jednak z całą si
lą występują dopiero przy budowie planu 
na rok przyszły, a zwłaszcza planu na 
całe 6-1ecie.

pracy, wreszcie zagadnienie obniżki kosz 
tów własnych i oszczędności, które są 
właściwą podstawą dalszego rozwoju apa 
ratu produkcyjnego i wzrostu dobrobytu 
mas pracujących.

Te nowe, względnie bardziej »łożone 
zadania, te ostrzej występujące i domaga 
jące się szybszych i głębszych rozwiązań 
zagadnienia — wysuwają z całą siłą spra 
wę ulepszenia metod, organizacji i techni
ki planowania. Tym bardziej, że osiągnię
ty etap rozwoju gospodarki wymaga tak
że znacznego rozszerzenia zasięgu plano
wania — przede wszystkim przez pełne 
objęcie nim gospodarki samorządowej i 
spółdzielczej i mocne kształtowanie po-

Istnieje zagadnienie, co jeszcze należy przez plan gospodarki drobnotowarowej
odbudować, w jakim zakresie i z jakimi 
ewentualnie zmianami.,* Trzeba scis-lej i 
precyzyjniej niż w pierwszym okresie wy 
tycząc kierunki ibzwoju gospodarczego,

Tym bardziej także, że postęp w przebu' 
dowie gospodarstwa w kierunku socjalizmu 
wymaga odpowiedniego dostosowywania 
się planowania, jak zresztą i odwrotnie-

a w szczególności kierunki inwestowania, I postęp w planowaniu wymaga odpowied- 
lokalizację nowych inwestycyj i nowych nich zmian w organizacji gospodarki.
rejonów gospodarczych. Zasadniczej wa
gi nabiera problem zachowania proporcji 
w  ̂rozwoju i działalności poszczególnych 
dziedzin -i gałęzi gospodarczych. Ostrzej 
występują zagadnienia zaopatrz*nia w de 
ficytowe surowce i materiały pomocnicze, 
a więc, w związku z tym, konieczność 
pokrycia zwiększonym eksportem — im
portu inwestycyjnego. Ważna staje się 
teraz już nie tylko skrawa rozbudowy pro 
dukcji, ale również dostosowania jej do 
wciąż rozszerzającego się wachlarza po
trzeb społeczeństwa — zarówno na cele 
wytwórcze, jak i na spożycie. Wiąże się 
z ' tym zagadnienie asortymentów i jako
ści produkcji, zagadnienie postępu tech
nicznego oraz organizacji i wydajności 1

Dla opracowania zagadnień związanych 
z planem na rok 1950 powołana została 
uchwałą Komitetu Ekonomicznego specjal
na komórka — Komisja Główna ,która 
pracuje przy pomocy 19 komisji dla posz 
czególnych dziedzin gospodarki i działów 
planowania.

O wszechstronności prac nad planem 
na rok 1950,świadczy m. in. to że w za
kresie planowania przemysłu wprowadzo
no nowe elementy, jak np. plan uspraw
nień organizacyjnych i technicznych, plan 
prac wstępnych do uruchomienia nowej 
produkcji, plan polepszenia jakości pro
dukcji plan uruchomienia nowych oddzia 
łów i urządzeń, plan poszukiwań i badań 
geologicznych itd. Pogłębione i rozsze

rzone zostaną także takie plany, jak 
handlu, finansowy itp.

W  zakresie planowania inwestycyj zo
stały już przez komitet Ekonomiczny usta 
lone na rok 1950 limity inwestycyjne, t. j. 
górne granice nakla‘dów inwestycyjnych z 
podziałem na -poszczególne resorty (inwe
storów naczelnych) oraz na działy gospo
darki. Resorty rozdzielają te limity na 
bezpośrednio podległych sobie inwesto- 
rówx a ci — dalej. Jednocześnie wydzie
lane są sumy na kapitalne remonty.

W  oparciu o limity inwestycyjne teren 
przygotowuje wnioski inwestycyjne, a po
nadto ustala się listę ważniejszych tytu
łów inwestycyjnych, a więc zespołów na
kładów i robót inwestycyjnych, stanowią
cych jednorodną całość gospodarczą (np. 
budowa odlewni, budowa linii wysokiego 
napięcia itp.). Zatwierdzenie tytułów in
westycyjnych stanowi podstawę do spo
rządzania projektów, kosztorysów i całej 
dokumentacji robót.

Miesiące letnie 1 jesienne stanowią 
okres sporządzania planów oddolnych, 
idących od każdej komórki planującej 
oraz okres sporządzania przez resorty ze
stawień zbiorczych i resortowych projek
tów do planów.

Finałem tych prac będzie zatwierdzenie 
przez Rząd w grudniu planu szczegółowe 
go na rok 1950 (wraz z planem inwesty
cyjnym) oraz zatwierdzenie projektu usta 
wy o narodowym planie gospodarczym 
na rok przyszły. Projekt ustawy o planie 
sześcioletnim wraz z planem^ szczegóło
wym ma być, zgodnie z terminarzem prac, 
zatwierdzony przez Rząd już w listopa
dzie. (s.)

N oto iran ia  cen gieidjj zbożouio - toumrouiej
(o t złotych za 100 ki logra mówi

T O W A R Kraków 
8. VU

Warszawa 
8.VII

Lublin 
8. VII

Wro< ław 
8. VII

Pszenica. . . . .  * 3.55 o 3.550 3.450 3.450
Zyto . , . . .  • 2 300 2.225 2 225 2.175
Jęczmień pastewny . • — — — —
Jęczmień przeniialouur 2.200 2.125 2.123 2.075
Jęczm eń browarni a ng- — — — —
Owies. * ą » 21.00 2.075 2.075 2.075
Mieszanka pastewna * — — — —

Gryka . . . . • 3 800 3900 3.800 3 900
Proso grube . . .  * . 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . — — — 2.500
Mąka pszenna 97̂ j . 4.700 4.600 4.650 4.650
Mąka pszenna 80% 5450 —■ 5.400 • 5.400
Maka pszenna 70% . 5.700 5.700 5Ł00 5.700
Mąka pszenna 67% . 6.100 — 6.050 6.050
Mąka pszenna 50% . • 6.800 6.650 6.700 6.700
Mąka poślednia . . 3.350 3.150 3.300 3.250
Mąka żytnia 97%. . • 2 950 2.900 3.000 2.950
Mąka żytnia 80% . • 3.350 3.150 3.400 3.250
Mąka żytnia 65$. , 3.940 3.840 3.940 3.890
Mąka ziemniaczana . — — — —

Otręby pszenne . . • 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 850 850 850
Otręby owsiane . . • 550 — — —
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane 850 850 850 850
Kasza jęczmienna 63% 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5.300 5300 5.300
Kasza jaglana . . . • 6600 6.300 6.600 6600
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300

4100 4 100 4.100 —
Groch drobny. . . • 4.700 4.7O0-5.< 00 4 401 -4.600 4.500-4.800
Groch Victoria . . - 6.800-7.300 6 50O-6.8U0 5.800-6.000 6.000-.68QO
Groch „Folger” . . •. — 6.700-7.000 — —
Groch pastewny . ■ • — *r — —
Fasola biała jedn. , • 6.000-6.c00 6.0006 300- 5.600-6.000 5.700-6.200
Fasola kolorowa . . • 4.500-5,500 4.600 5 OOu 4.800-5.000 4 4 00-4.700
Fasola »Jasiek« . . • — — -M

— — — —
W y k a ................... • —• 3564 3.564-3.742 —ł
Peluszka................... • — 3780 3.780-3.969 --- ,
Łubin żółty. . . . • — 2160 V -MM

Łubin słodki . . . » — — — —
Łubin yorzki . . . • — — 2.160-2.268 —
Łubin niebieski . . > — 2160 2.160-2.268 —*
Łubin odgoryczony . • — — — —
Seradela................... • 3240 — 3.240 3.401 —
Rzepak ozimy. . . • 6.30J-6.600 6. 500-6 600 6600 6.000-6,600
Rzepak jary. . . . . 5700 5.800-5 900 59c 0
Rzepak przemysłowy — — — —
Rzepik letni — — — 5.000-5.300
Siemie lniane . . . 12.000 11.000-12.000 11.500-12.000 1.200
Siemie konopne . . 6.590 6.590 6.400-6.590 —
Lnianka . . . 4.540 4540 Mn 4.540
Mak niebieski do siewu — 11.500-12.500
Gorczyca. . . . . ' r— 6572
Makuch lniany . . 3,700 3.900 3.700-3.900
Makuch rzepakowy . «■» 1800-2000 M,
Śrut kokosowy . .
Śrut ln iany................... 2.200-2.300 /
Śrut rzepakowy . -  . — •MM mm
Śrut solowy . . . — _ MM* MM
Olej lniany, . . - — 49.000- 52 00C — 57.000-58.006
Olej rzepakowy Smow —- 23.000-25 0' 0 26 000-27 000
Pokost lniany . . — _ 50 000-69 000
( hmiel (50 kg' 1 gat. . MMI
Słoma żytnia luzem. — 475-500 500 600 500-575
Słoma pras. żytnia . . 550-590 500-525 600-700 MM
Siano zw. luzem . . 860-900 475-500 700-750 SMM
Siano zw. prasowane . 750 800
Siano pras n/noteckie. 
Ziemniaki jad. wczesne

— 750-800 —

dla producenta) MS 600 600 5500 6000
dla ap. handlowego). 

Ziemniaki przemysłów.
— 680 680 680

(dla pioducenta' . . 550 550 550
(dia ap. handlowego' 630 630 630

Marchew tadalna, , , 800-900 MM
Kapusta ........................ - ■ ... ■
Kapusta kiszona . . , — MM. SMMą
Buraki. . . . . . MM 3.000-3.200 SM MMI
Pietruszka . . . . . 850-1000 — MM
Jabłka ladalne. . , . — — — _M

Jabłka przem. . . . — — — —-
Jabłka zimowe I eat. • — — —* MM

Cebula . . . . . . — 1.800-2.100 — 2000-2300

Tendencja . . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż........................ — — — MM

O boiriązek rem ontowania  
zabudowań wiejskich

M inister ro ln ictw a w  porozumie
n iu  z m inistrem adm inistracji pu
blicznej w ydał zarządzenie, w  któ 
rym  nakazuje zarządom gminnym 
wzmocnić ogólny nadzór nad sta
nom zabudowań wiejskich. Zarządze
nie to zobowiązuje w ó jtów  i  sołty
sów do w pływ ania  bezpośrednio na 
chłopów — właścicieli lub dzierżaw
ców budynków poparcei-acyjnych, po 
niemieckich i  -poukraińskich, aby 
przeprowadzali oni we właściwym 
czasie częśpiowe, gospodarskie re 
monty budynków mieszkalnych. Wła 
dzom gm innym przyjdą z pomo-cą 
zarządy gminne ZSCh., które będą 
pouczać ja k  organizować i przepro
wadzać rem onty zniszczonych budyń 
k-ów sposobem gospodarczym.

W celu zorganizowania w  przyszło 
ści stałego nadzoru nad przeprowa
dzaniem we właściwym czasie re
montów, sołtysi wspólnie z zarząda
m i gromadzkich ZSCh., wybiorą 
spośród w łaścicie li budynków poje- 
dyńczych i  w ielorodzinnych, jedne
go gospodarza, k tó ry  będzie odpo
w iedzialny za konserwację danych 
zabudowań mieszkalnych i  gospo
darskich. Będzie on również, wspól
nie z pozostałymi mieszkańcami, 
uzgadniał te rm iny i  przedm ioty re 
montów

Dużą pomoc przy remontach mogą 
okazać chłopom robotn icy i pra
cownicy budowlani, k tó rzy  w  czasie 
przyjazdów na wieś, w  ramach ru 
chu łączności wsi z miastem, de
k la ru ją  gotowość udzielenia tego ro 
dzaju fachowej pomocy. Wiele na
praw  będzie można przeprowadzić 
również popirzez dobrze zorganizowa
ną pomoc sąsiedzką, która powinna 
objąć przede wszystkim budynki 
wdów i  sierot po poległych...

W razie stw ierdzenia fak tu  św ia- 
.domego niszczenia budynków miesz

kalnych, a więc usuwania z nich o- 
kien, fu tryn , drzwi, części dachu itp. 
— sołtysi obowiązani są zawiada
miać M ilic ję  Obywatelską, która po
ciągnie w innych do odpowiedzialno
ści karnej.

W wypadku, gdyby mieszkańcy bu 
dymków, _ wymagających remontią 
w ym aw ia li się uporczywie od podję 
eia niezbędnych rem ontów środka
m i gospodarczymi, zostaną oni rów 
nież pociągnięci, do odpowiedzialno
ści karnej.

Nie wszyscy jednak ro in icy, użyt
kujący budynki poparcelacyjne, po
niemieckie i poukraińskie, mają 
zawsze niezbędny m ateria ł do prze
prowadzenia remontów gospodar
skich. W związku z tym  m inister 
ro ln ic tw a  wydał specjalne zarządzę 
nie o rozbiórce bardzo zniszczonych, 
nienadających się do odbudowy bu
dynków mieszkalnych i  gospodar
skich i  przekazywaniu m ateria łu  z 
rozbiórki okolicznym  chłopom mało 
i średniorolnym na rem onty ich za
budowań. Koszty rozbiórki pokrywa 
ją  ci ro ln icy, k tó rzy  otrzym ują z roz 
b ió rk i m ate ria ł budowlany. Jeżeli 
zniszczony budynek, przeznaczony 
do rozbiórki, stanowi własność in 
dywidualnego ro ln ika, należy przed 
rozbiórką uzyskać, zgodę właściciela, 
a jeżeli budynek, podlegający roz
biórce, stanow i własność Funduszu 
Ziem i, można go rozbierać bez zgo
dy Funduszu Ziem i. Sprawy, zw ią
zane z rozbiórką domów nie nada
jących sie do remontu, trzeba jed
nak uzgadniać ze specjalną komisją, 
złożoną z przedstawicieli gminnej 
Rady Narodowej, Żarz. Gminnego 
ZSCh. i  przedstawicieli Referatu R o ł-\s 
n ictw a i R. R „ która  kw a lifiku je  
domy do rozbiórki i przydziela ma
te r ia ł do gospodarskich remontów.
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Plenarne posiedzenie Komitetu 
do prac nad Historią 

Rochu Zawodowego
i w  związku z przygotowaniami do 
¿pracowania historii ruchu zawodowego, 
Studium Historyczne przy CRZZ zorga 
inizowalo I Plenarne Posiedzenie Komite 
tu  do Prac nad Historią Ruchu Zawodo 
iwego.
i Na posiedzenie przybyli: kierownik 
¡Wydziału Historii KC PZPR, Kamińska, 
kierownik Wydziału Prezydialnego CR 
Z Z  Marek, przedstawiciele Polskiego To 
iwarzystwa Historycznego, Spółdzielni 
Wydawniczej „Książka i Wiedza", 
Związku Bibliotekarzy i Archiwistów, 
profesorowie wyższych uczelni oraz 
przedstawiciele ZNP i ZZK.

Zagaił posiedzenie kier. Studium H i
storycznego Kuszyk, wskazując, że je
dynie kolektywny wysiłek, z udziałem 
pracowników naukowych, przy oparciu 
prac badawczych o wyższe uczelnie, in 
stytuty socjologiczne oraz instytuty wy 
dawnicze, pracujące nad badaniem ru" 
chu robotniczego — umożliwi opraco
wanie historii ruchu zawodowego.
■ Po naszkicowaniu planu organizacyj" 
nego przez Kuszyka, zebrani wyłonili 
Komitet Wykonawczy do Prac nad H i
storią Rucłiu Zawodowego. W  skład Ko 
mitetu weszli przedstawiciele: CRZZ, 
PZPR, Polskiego Towarzystwa Historycz 
nego, Spółdzielni Wydawniczej „Książ
ka i Wiedza", Związku Bibliotekarzy i 
Archiwistów oraz pracowników nauko
wych.

Skup i dystrybucja zboża 
oraz przetworom zbożowych

Mało i średniorolni chłopi 
członkami gminnych spółdzielni

W  dniu 10 bm. w całym kraju odbyła 
c if druga część wyborów w ok. 1.700 
gminnych spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska".
: Frekwencja na zebraniach była duża, 
to  świadczy o wadze, jaką masy człon 
ikowskie przywiązują do wyboru nowych 
władz gminnych spółdzielni.
! W  czasie dyskusji, jakie rozwinęły się 
had sprawozdaniami z prac ustępujących 
zarządów, wyborcy omawiali niedociąg
nięcia w ich działalności.
1 w  większości spółdzielni do zarządów 
J innych władz weszły kobiety — przed 
stawicielki partii politycznych, jak rów 
nież bezpartyjne członkinie kół gospo
dyń wiejskich.

P  OLSKIE Zakłady Zbożowe (przed- 
siębiorstwo państwowo-spółdziel

cze) utworzone na mocy uchwały 
K om ite tu  Ekonomicznego Rady M i
n is trów  z dnia 27 kw ie tn ia  1948 r. 
przejęły wszystkie czynności i zada
nia wchodzące w  zakres handlu zbo 
żem i  jego przetworam i, magazyno
wania, przetwórstwa oraz eksportu 
i im portu. Tym samym wszystkie 
instytucje i przedsiębiorstwa zaj
mujące się sprawami zbożowymi prze 
kazały swe kompetencje' PZZ. By
ły  to: Fundusz Aprow izacyjny (o- 
bró t ziemiopłodami), Pełnomocnik 
do Spraw Składowania Zboża i Prze 
tw orów  Zbożowych, Zjednoczenie 
Przemysłu M łynarsko -  Piekarniane-

W ięzien ie  za łapouinictuio
Sąd Okręgowy w Gdańsku rozpatry

wał w trybie doraźnym sprawę przeciw 
ko 15 urzędnikom wojewódzkiego wy
działu wodno-melioracyjnego i kierowni 
kom przedsiębiorstw budowlanych oskar 
żonym o łapownictwo i nadużycia przy 
pracach melioracyjnych na Żuławach 
Gdańskich, Po 14-dniowej rozprawie 
ogłoszony został wyrok.

Główni oskarżeni, b. naczelnik woje
wódzkiego wydziału wodno-melioracyjne 
go S. Homan, jego zastępca P. Szmurło 
i inspektor tego wydziału L. Grzywna 
— pobierali milionowe łapówki, w za
mian za co nie kontrolowali jakości wy 
konywanych robót, przyjmowali roboty 
źle wykonane oraz akceptowali rachunki 
za roboty wykonane źle lub wcale nie 
wykonane. Działalnością swą narazili 
oni Skarb Państwa na wielomilionowe 
straty i opóźnili oddanie do użytku cen 
nej Ziemi Żuławskiej. Oskarżeni: Ho
man, Szmurło i Grzywna skazani zosta 
li na karę po 15 lat więzienia.

Dalszych oskarżonych — E. Janusza
_ kierownika Spółdzielni Budownictwa
Wiejskiego — Sąd skazał na karę 12 
lat więzienia, trzech pracowników w/w 
spółdzielni: K. Hrebiena, J. Kustosza i
L. Leszczyńskiego na kary 10, 8 i 5 lat 
więzienia, a kierownika robót Rejonowe 
go Urzędu Wodno-Melioracyjnego, K 
Skorupskiego na karę 4 lat więzienia.

Sprawę trzech dalszych oskarżonych 
przekazano do postępowania zwykłego, 
czterech zaś z braku dowodów uniewin 
nicno.

D yrekc ja  Lasów Państwowych
O kręgu Rzeszoiuskiego

W TARNOW IE, UL. SW. MARCINA NR 27, 
o g ł a s z a

przetarg ofertowy
na sprzedaż lokomobih „W olfa“ , 10 atm., 40 KM, który odbędzie się w dniu 
29 lipca 1949 r. o godz. 11-tej rano w  lokalu D yrekcji L.P. pokój n r 25.

Oferty należy składać w terminie do dnia 29 bm. godz. 11-ta, co
dziennie w  godzinach urzędowych, gdzie również wyłożone są do wglądu 
szczegółowe warunki przetargu. '
, , . Lokomobile oglądać można codziennie w Dębicy na terenie byłego
tartaku L.P. po uprzednim zgłoszeniu się w Nadleśnictwie Państwowym Dębica.

W  wypadku zaoferowania ceny poniżej 150.000 zł, sprzedaż lokomo- 
b ili nie nastąpi. W  wypadku niedojścia do skutku przetargu, sprzedaż 
nastąpi z wolnej ręki.

Dyrektor
K r. 1096-1 INZ. JU LIAN  KUTYŁA

go oraz W ydział Zbożowo _ M ły 
narski Związku Gospodarczego Spół 
dzielni R. P. „Społem“ .

Polskie Zakłady Zbożowe walczy
ły  początkowo z dużymi trudnościa
mi, weszły bowiem na rynek nie
dostatecznie wówczas jeszcze zao
patrzone. Trudności, związane, z za
opatrzeniem reglamentowanym po
głębiała ponadto spekulacyjna działał 
ność handlu prywatnego.

Sytuacja ta uległa jednak w kró t
ce znacznej poprawie. Wraz ze wzro 
stem areału zbożowego pozycja mło
dego przedsiębiorstwa wzmacniała 
się. Po zbiorach roku ubiegłego o- 
siągnięto nie ty lko  pełne pokrycie 
zapotrzebowania wewnętrznego, ale 
zaistniały również możliwości skie
rowania nadwyżek na eksport. Znie
siono wówczas zaopatrzenie re
glamentowane — chleba odtąd 
było dość. Statkami i  drogą 
lądową polskie zboże zaczęło wędro
wać w  świat; do Anglii, D anii, N or
wegii, B izonii, państwa Izrael, Szwaj 
carii, Szwecji i Belgii.

PZZ bardzo szybko przejmowały 
w  swe ręce obrót zbożem w kra ju. 
W r. 1946 państwo zakupiło zale
dw ie 325 tys. ton, w  1948 zaś — już 
1.850 tys. ton. Zapas w  ziarnie kon
tro low any przez państwo wynos:! 
1 stycznia br. ponad 1 min. ton w o
bec 56 tys. ton 1 stycznia 1946 r.

Do m ają br. tj. w  ciągu roku dzia 
lailnóści ogólne obroty zbożem PZZ 
w  zakupie i  zbycie wyniosły 3.915 
tys. ton. Wykonano tym  samym 
plan w  107 proc. w  zakupie i  86 
proc. w  zbycie. Jednocześnie zapas 
zbóż i  przetworów zbożowych wzrósł 
przeszło dw ukrotn ie  w  stosunku do 
kw ie tn ia  roku ubiegłego.

Na przełomie la t 1948/49 rynek 
zbożowy w  Polsce, dzięki dobrym 
zbiorom i  skoordynowanej działal
ności placówek państwowych w  ra 
mach aparatu Polskich Zakładów 
Zbożowych, osiągnął całkow itą sta
bilizację. Rezerwa zbożowa, która  
na 1 maja br. odpowiadała pięcio
miesięcznemu zapotrzebowaniu k ra 
ju , um ożliw iła pokrycie pełnego 
zapotrzebowania rynku  i  wykluczyła 
spekulację na tym  odcinku. Zaopa
trzenie w  ciągu ubiegłego roku i  w  
początkach roku bieżącego przebie
gało zgodnie z planem, jakko lw iek  
w  lu tym  i  marcu można było zaob
serwować nieznaczny spadek poda
ży, g łównie: pszenicy, jęczmienia 
i owsa. Zbiory pszenicy w  roku uib. 
by ły  niezbyt obfite  co się zaś ty 

czy jęczmienia, to w  związku z ak
cją „H “ konsumcja jego wzrosła 
znacznie na cele tuczu hodowlane
go. Jednocześnie Polskie Zakłady 
Zbożowe przerobiły na te cele około 
150 tys. ton żyta na specjalne otrę
by, które Centrala Rolnicza Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska“  roz
prowadza wśród kontraktu jących ho 
dowców.

W I  kw arta le  br. PZZ sprzedały 
do PCH, CSS „Społem“ i  PZGS ok. 
400 tys. ton m ąki i  kasz. W sieci 
dystrybucyjnej przechowywane są, 
obecnie rezerwy jednomiesięczne. 
Jeżeli chodzi o eksport — to w y- 
niósj on w  I  kw arta le  br. około 190 
tvs. ton żytk i owsa, im port zaś — 
około 78 tys. ton pszenicy.

W roku bieżącym sieć punktów  
skupu zboża będzie znacznie rozsze
rzona. Gminne spółdzielnie, za k tó 
rych pośrednictwem PZZ - zbierają 
nadwyżki od ro ln ików , rozbudowały 
swój aparat, szczególnie po włącze
n iu  do n ie j agend PCH. Jednocze
śn ie  rozbudowuje się magazyny w  
celu zwiększenia ich pojemności oraz 
zwiększa się i  ulepsza ich wyposa
żenie techniczne. Słowem — PZZ 
przygotowują się do przejęcia obfi
tych zbiorów, które zapowiadają po 
myślne siewy wiosenne i  dobry stan 
ozimin. (wd)

Czechosłowaccy robotnicy portowi, 
w Warszawie

W dniu 12 hm. przybyła do Wars za 
wy, na zaproszenie Min. Żeglugi, 10- 
osobowa wycieczka czechosłowackich ro 
botników i pracowników portowych z 
Bratysławy. ' Uczestnicy wycieczki po 
zwiedzeniu Warszawy udadzą się d<v 
Gdyni, gdzie zapoznają się z pracą i 
osiągnięciami portów polskich.

D iuudz ies ta  p ie rw sza  fis ia  o d p m u ie d z i
u czes tn ikom  A n k ie ty -K o n k u rs u  „R z e c z y p o s p o lite j“

„Kim chciałbyś zostać po ukończenia szkoły?”

O strzeżenie
Firm a „B racia  Swat — spółka jawna 
— Fabryka części narzędzi rolniczych 
w  Końskich“ , podaje do wiadomości 
publicznej,, że., wszelkie transakcje 
handlowe i  zobowiązania pieniężne 
dotyczące naszej firm y, dokonywane 
przez członka rodziny Czesława Swa
ta i  inne osoby, bez uprawomocnio
nego pełnomocnictwa, uważane będą 
za nieważne i  nie będą honorowane.

K r. 1085-0

Plenarne obrady Żarz. GL TL 
Pracowników Spółdzielczych
W tych dniach obradowało w War

szawie rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowników Spół 
dzielczych. W  obradach wzięli udział: 
kierownik wydziału organizacyjnego 
CRZZ WaJaszczyk, prezes CZS Lange, 
wiceprezes CZS Marszałek, sekr. oddzia 
łów wojewódzkich, aktywiści związkowi 
oraz zaproszeni goście.

Po wygłoszonych referatach dyskusję 
podsumował kier. org. CRZZ V  ałasz- 
czyk.

Na zakończenie obrad zebrani uchwa 
liii rezolucję, w której czytamy m. in., 
że rozśzbizońe plénum1 po przeanalizowa 
niu swej pracy, .postanawia zmienić do* 

"tycKczaśowy styl pracy — kontynuować 
wysiłki dla ścisłego powiązania kierowni 
ctwa i administracji spółdzielczej ze wszy 
stkimi ogniwami spółdzielczymi i skon 
centrować swoją uwagę na statym anali 
zowaniu planów gospodarczych spółdziel 
czości.

P. Zdzisław Zwcźniak, la t 20, u-
czeń -klasy X I szkoły ogólnokształcą
cej męskiej im. Stanisława Staszica 
w; Sosnowcu. Praca, k,6rą Pan żarnie 
rza napisać istotnie wymaga dużego 
przygotowania, chyba że Pan potrak 
tuje zagadnienie przyczynkowe, np. 
w  św ietle  swych własnych obserwa 
ciji. W tym  wypadku niepotrzebna 
będzie znajomość całej ‘znacznej l i 
te ra tury przedmiotu, a powoływanie 
się na znane Panu dzieła z te j dzie
dziny — z pominięciem innych — nie 
będzie nikogo raziło. Trzeba jednak
— już na wstępie — ten przyczynko 
w y charakter pracy wyraźnie pod
kreślić.

Smuci n-as bardzo, że, ze względów 
formalnych, nie będziemy mogli 
przedstawić Pańskiej kandydatury 
naszemu ju ry . Dlaczego zdecydował 
się Pan na tę fatalną przerwę w  
studiach i  zaraz po uzyskaniu matury 
nie zapisał się, powiedzmy, na Ślą
ską Akademię Lekarską?
■ Specjalizacja w dziedzinie endokri 
nologii to oczywiście sprawa dalsza, 
wymagająca najp ierw  zrobienia dy
plomu. Jest to, mówiąc nawiasem, 
dziedzina istotnie bardzo ciekaw» i 
o w ie lk ie j przyszłości, a — w  świe
tle Pańskich dotychczasowych zain
teresowań — doskonale poza tym 
Panu odpowiadająca.

Niestety na pierwsze Pańskie py
tanie musimy odpowiedzieć negatyw 
hńe. Rezygnując ze studiów w tym  ro
ku zrobił Pan bardzo źle. Mamy aż 
5 stypendiów ZUS-u dla studentów 
medycyny, farm acji i stomatologii, 
a maturzystów pragnących wstąpić 
na te wydziały wśród uczestników 
A nk ie ty  — nie w ielu. O kursach 
krótkoterm inowych (od paru tygodni 
do pół roku) przygotowujących do 
pracy w Służbie Zdrowia, dowie się 
Pan w  Polskim Czerwonym Krzyżu
— Katowice, Kościelna 8.

M.B. W poprzedniej liście odpo
wiedzi zalecaliśmy Panu przysłanie 
dodatkowego zgłoszenia — ściśle we 
dług naszego kwestionariusza. I  za
raz po tym, przeglądając zaległą pocz 
tę, na tra filiśm y na nie. Dzięki temu, 
dosłownie w  ostatniej chw ili, zdąży 
liśm y jeszcze na liście 20-e.i zastąpić 
Pańskie im ię i nazwisko ustalonymi 
przez Pana in ic ja łam i co ze wzglę 
du na trochę ostry ton naszej odpo
w iedzi było istotnie wskazane, .

W świetle kwestionariusza ukazu
je Się Pan dużo sympatyczniejszym i 
mądrzejszym chłopcem niż zdawało 
nam się na podstawie Pańskiego nie 
przemyślanego listu. Istotnie, niesna

ski między rodzicami musiały fa ta l
nie zaciążyć na Pańskim życiu. Czy 
filozetia  i  ekonomia są nej wszech- 
stronnie szymi przedmiotami — to 
k w e s tii sporna. Najistotniejszą rzeczą 
jest, że te właśnie zagadnienia Pa
na interesują i nie w idzim y powodu 
by odwodzić Pana od kształcenia się 
właśnie w  tym kierunku.

[S P  OD
i WSiva«E C H O W ANIE F IZ Y C Z N E

Ż hż I oujcjj P o isk i 
jadą  do A m ste rd a m u  
aa m ecz z H o la n d ią

Polski Związek M otocyklow y «sta 
lit  skład narodowej drużyny Falski 
na mecz żużlowy z «'(•prezentacją IIo  
landii, k tó ry  odbędzie się w  niedsrile 
lę 17 h. m. na stadionie o lim p ijsk im  
w Amsterdamie.

Pod kierownictw em  nacz. M ille ra  
z GUKP wyjedsie z WarsaAWT repr. 
Polski w  następującym składizfce: 
Smoczyk, siokalaki, Olejniczak, Ma
ciejewski, Sżenderawski, K rakow ian, 
Kołeczek i Najdrawsld.

Po meczu międzypaństwowym żuż 
łowcy polscy rozegrają pra,vMopO(- 
debni? drugie spotisrmie w  HMIMs 
lub Rotterdamie.

Rewanżowy mlects Polska — Keten 
di.a odbędzie się jesionią w  Warsza- 
wie.

Kolarze polscg 
zutjjciężjjii na torze

Na torze kolarskim w Heimowie ro
zegrany został międzynarodowy wyścig 
w olimpijskiej konkurencji torowej, w 
którym repr. Zw. Zaw. Polski zwycięży 
ia drużynę franottskich Zw. Zaw, w sto 
sunku 23:21.

W yniki: sprinty —s 1 wyścig — Pra 
vost (Br) — 13,2, 2 wyścig — Bek — 
13,2, 3 wyścig Nannini (Fr) — 13,2, 
4 wyścig — Bek 13,1;

Wyścig drużynowy na 10 okrążeń — 
1. Polska (Gabrych, Wrzesiński, Kapiak, 
Napierała) — 5:31,8, 2. Francja .Ba
quet, Henry, Duthe, Chavet) — 5:32,8;

1000 m ze startu stałego — Bek — 
1:19, 2. Prévost (Fr.) — 1:20, 3, Narad 
ni (Fr) — 1:20,7; 4. Marchwiński i— 
1:21,6.

20 km — 1. Duthe (Fr) — 2, Bek, 
3. Baqet (Fr), 4. Kapiak.

TABELA flfYSRAHYGH 56 LOTEf ll
1-ssy dzień c iągn ien ia  IH-ej k lasy

Wygrana 500.090 z! padła na Nr 
87370 w  Łodzi.

Wygrana 200.000 zl padła na Nr 
94136 w  Radomiu.

Wygrane po 100.000 zł padły na N r 
Nr: 1704 2865 21084 41238 44004

Ogłoszenie o przetargu
NORSK A  CENTRALA Z A O P A T R Z E N IA  O d d z ia ł G łó w n y  S H A iS IC

Na zlecenie M inisterstwa Żeglugi ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż w  rantach akcji ,,K “  pojazdów mechanicznych, należą
cych do niżej podanych jednostek podległych M in isterstw u Żeglugi. Obiekty te można oglądać od dnia 11 lipca 1949 r. od godz. 8 — 12 
według niżej podanych adresów:

Gdański Urząd Morski
Rodzaj samoch. M arka Nr. rejest. Nr. siln.
1. osobowy Opel Kadet A —05561 38 Z 4979
2. r Opel Super A —05550 4— 18287
3. h Opel 1290 A—06067 R—33709
4. » Hanomag K u rie r A —06083 102112
5. i» D.K.W. F—700 A —06066 1017707
6. M Ford Anglia A—06093Y 295731
7. *» F ia t NSU 1500 A—05551 034684
8. H Ford E ife l A—05817 13444
9. Ciężarowy A lb ion  BY 5 N A —05600 2716

10. W Chevrolet 8441 A—5677 3676174
11. f t A lb ion  BY  5 N A —-05602 2675
12. M Th'omycroft A —05585 TC 4606

2438
118515

303791
39344

Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Morska 29,

Stocznia Rybacka w Gdyni
13. osobowy Opel B litz  H—06162
14. „  A d le r Trium ph H—06161

Gdynia, Waszyngtona 7.

Morska Cenlraia Handlowa w Gdyni
os°bowy F ia t NSU 1100 H—06972

'■ Opel Kadet K-38 H —05984
Gdynia. H ryniew ieckiego 1

G d1rósSk - H o 5 m IW °  l n 2 y n *e , YJn o “ M o f s k i c ! a

17. osobowy K.D.p.
18. motocykl T rium ph 350

„Dolmor”  Gdynia
19. osobowy Wanderer
20. ciężarowy Mercedes
21. ciągnik Lanz Buldog

Gć

Zjednoczenie Stoczni Polskich — Gdańsk

Rodzaj samoch. Marka Nr. rejest.
27. motorower N.S.U. 100 —

Gdańsk, Jana z Kolna 171,

Stocznia Gdański
28. ciężarowy Opel B litz  36-3630 C— 16836
29. półciężar. K rupp L^-241,93 —

Gdańsk. Jana z Kolna 31.

Inslylui BnUycki — Gdańsk
30. osobowy Opel P 4 H—05893
31. osobowy D.K.W. H —05891

Gdańsk, Jana z Kolna 11/12

Morskie Zakłady Rybackie — Gdynia
32. osobowy O lim p ia  A —06927
33. osobowy O lim pia A —05365

Gdynia, Hryniew ieckiego 1

Morski Inslylui Rybacki -  Gdynia
osobowy ‘ "

Nr. siln. 
469395

41 BR 1645 
57026

34. F ia t N.S.U. 1100 H—05877
Gdynia, Hryniewieckiego 1

„ÄrkaM -  Gdynia
35. motocykl N.S.U. 250 —

Gdynia, Hryniewieckiego

A—05604 2018426 „EtaMca” -  Gdynia
M—18154 39002 36. osobowy Olim pia 38 N H —06452

37. motocykl Royal 350 K — 0829

193016
505911/120

Sopot, Garaże M ie jsk ie , u l. Stalina
H—05381 
H—05724 Morski Urząd Rybacki - Gdynia

— 1255601 38. osobowy A d le r Junior A —05367

-21942h
901556

3711873
4930808

222711

38837«

40560
19485

829.

Stocznia Gdyńska
Gdynia, Waszyngtona 7.

22. osobowy Tatra K . 57 A —06187
Gdańsk, Jana z Kolna 31.

190938 39.
40.

motocykl T rium ph 350 
osobowy Opel Adam

A — 0516 
A —15243

Stocznia Północna 41.
42.

osobowy D.K.W. 
ciężarowy O.M. CIB

A —18635 
C— 15203

23. osobowy A d le r Jun ior A—06176 279295 43. ciężarowy O.M. CIB C—15522
24. półciężar. Borgward — 126918 44. ciężarowy Ford V  8 —
25. motocykl N. S. U. — 469395 45. ciągnik gąsien. Hanomag —
26. » Royal 0650 C—11975 Gdynia, Czechosłowacka

237894

28202
21619

1030537
20711
20701

794101448
500820

naO ferty z dokładnym podaniem instytucji, m ark i pojazdu, numeru kolejowego, w  zalakowanych kopertach zatytułowanych „O ferta 
kupno samochodu z przetargu" należy składać do skrzynki przetargowej Mtarskiej Centrali Zaopatrzenia — Gdańsk Gdyńskich Kosynie
rów 5. (Delegatura M orskiej C entra li Zaopatrzenia do rozprowadzenia nadwyżek towarowych) do dnia 25 lipca 1949 r. do godz. 10.00, o k tó 
re j to godzinie nastąpi kom isyjne otwarcie ofert.

M. C. Z. zastrzega sobie praw o dowolnego wyboru oferenta: oraz odrzucenie oferty i  unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
K r. 1090-1

63180 86271 91140 92645 94364.
Wygrane po 40.000 zl padły na N r

Nr: 634 21512 23077 391019 i Ö
43885 69668 81782 83199 92)639.

Wygrane po 16.000 zl padły na N r
N r: 5972 0375 9074 10663 13570 14075
16278 17942 18170 19024 30044 31023
38912 41807 4459)2 49681 50705 50988
65054 71885 76401 79888 81092 814Ö0
86208.

Wygrane po 8.000 zl padły na N r
Nr: 386 1619 2806 2¡6®1 3524 62G0
6311 6444 7862 10234 10473 10507
10708 10097 11466 11504 121694 13887
13730 15304 16903 17076 17104 19073
22287 23453 23521 24073 24481 25828
25005 27T35 28845 20389 29053 30782
31193 33000 33974 34227 35534 364S0
36050 36955 39963 41077 41639 42303
49037 43665 45931 46158 4664.3 47682
492)65 49430 49457 49785 50038 5 72P
52334 52070 53026 53312 54091 50934
58042 59105 ,61979 62234 63&16 64007
64414 648G0 64014 65706 66067 06550
G874® 60438 75247 76012 76872 77019
77286 77860 70958 82445 83249 »4441
84646 84894 84003 85505 85506 88123
88732 87065 87150 89164 90775 90019
91081 93780 94366.

Wygrane po 4.000 zi padły na N r 
Nr: 447 1026 21773 306« 4*1« 91712 416 
449 635:2 679 793 806 7048 346 998 
8943 9047 142 1090® 117112 1)2746 894 
915 13190 14773 773 10101 431 453 
536 847 17603 077 545 18367 815 19032 
576 8©1 210326 409 441 480 678 733 
21284 823 22009 302 318 23008 24807 
25296 407 26508 792 804 27113 308 900 
907 28056 20073 224 655 930 30799 »12 
917 991 996 31001 096 6)34 602 907

32300 722 735 824” 33024 255 500 747
786 992 34194 480 657 353:18 33308 588 
808 S60 37542 552 382(05 39341 70S 896 
983 40115 142 52S 531 583 41819 
42537 901 43237 835 916 903 44144 
769 45271 893 985 40240 2172 608 742 
817 47463 4)8853 736 49005 472 534 
539 32S.

50914 255 407 864 51396 517 912 
52543 672 875 53800 54291 55004 577 
948 56237 678 723 57163 2)59 564 650 
892 5S754 59048 907 60655 62640 775 
63278 714 64011 281 391 438 551 
63179 330 643 671 846 60197 632 69152 
516 686 70440 631 71307 338 465 493 
72002 260 364 674 794 "3334 732 C54 
74143 527 58« 75442 77 ] 910 70580 
828 876 980 77027 483 7£ 082 892 80063 
201 919 8187B 821090 254 329 548 842 
33444 608 731 889 84259 747 920 966 
85401 70S 88346 747 968 88383 87731 
88087 010 88240 7S6 90338 S0SS3 912S8 
357 305 528 852 93544 941 83052 169 
902.

Wygrane po 1.000 zł padły na N r 
Nr: 43 101 3 310 70 412 6-1 74 535 6 
57 78 670 748 332 1002 43 6 74 124 
337 93 420 80 675 770 5 93 954 7 74 
2-3044 88 164 73 227 76 394 98 516 71 
2 628 738 46 72 6 841 91 3020 40 81 
127 4)1 5 61 207 44 50 72 322 25 409 
30 91 505 93 601 45 61 7 784 84 841 
907 16 4017 80 164 279 307 56 620 70 
86 738 802 980 5005 7 250 62 76 95 
301 14 33 83 653 712 6 34 67 813 43 
953 69 6006 113 31 51 228 86 371 405 
15 543 74 5 053 75 747 83 958 77 7033 
1112 3 6 54 71 208 320 42 48 90 8 405 1,5 
49 546 53 869 8005 12 8 40 50 97 108 
78 80 337 42T 41 77 575 770 95 804 26 
67 913 69 90iu 23 75 103 55 80 349 90 
443 562 677 713 82 10003 30 287 41 
354 434 550 666 88 888 911 111003 63 
74 182 314 60 6 401 50 63 704 757 84 
800 22 43 57 97 913 12028 112 21 66 
254 8 337 51 83 501 3 38 51 79 94 «08

Dalszy ciąg wygranych podany będzie ju tro

■  OGŁOSZENIA DROBNE
U NIEW AŻN IEN IA  I  ZGUBY

Grzybowski Antoni zagubił legityma 
cję służbową GL U'. P. K. n r  364.

1267-1

Skradziono kartę rozpoznawczą naz
w isko Guzik M aria trasa Grójecka:— 
Targowa. 1270-1

Skradziona książkę wojskową numer 
0352731 seria A. Wydaną RKU War
szawa -  Praga nazwisko Guzik Je
rzy. 1263-1

Skradziono kartę  rozpoznawczą naz
wisko Głowacka Janina. Trasa Gró
jecka — Praga. 1269-1

Zagubiono kartę rejestracyjną spo
żywczą N r 202458 na nazwisko Boruc 
Janina. 1261-0

Zgubiono kartę rozpoznawczą b ile t 
kolejowy, legitymację związkową Hen 
ry k  Ciećwirz. 1285-1

Zgubiono kartę rejestracyjną wysta
wioną przez RKU Garwolin na naz
w isko M ajek Jan. 1266-1

RZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne: 45 zi. za wyraz. POTMklw»- 
nie pracy 25 7.1. za wyraz, m in im um  
10 stów, maxim um  25. Oglosz. wymia
rowe: (za 1 nam. szer. 1 szpa lty j 1» 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180. 2UX 
— 300 mm. zl. 230: ponad 300 m im zl. 
280: tekstowe do 70 mm. zi. 170; a — 
120 mm. zi. 220: 121 — 200 mm. zl. 270. 
201 — 300 mm. zi. 340; ponad 300 mm. 
zi. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 80» 
Tl — 120 mm. zi. 100: 121 — 200 i ®  
zi. 150: 201 -  300 mm. zł. 240: ponW 
300 mm. zi. 300. Bilanse o 100% dro” 
żel. W numerach niedzielnych i  świą
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie oanw* 
wiada. Należność za ogłoszenia nfufmr 
kierować przez P.K.O. na konto ¡y~> 
1-717 — Dział Ogłoszeń. _

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ*
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik“  T* 
tra la  w Warszawie, ul. D aszyn^ieg 
16. I  D„ teł. 857-93 1 887-03. oddziały 
m ie jskie : Marszałkowska 3/5, Z lo t* 4» 
przy M arszałkowskiej, Pragą, u*. .
sowa 67 (księgarnia J e że w sk ie *  » 
„Im p e t“ , Sikorskiego 42, Jp te ira im  
..Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar-
nia „W olność" ul. M a r s z a łk o w s k a  #». 
W K ra ju : wszystkie o d d z ia ły ^ „L z y w  

n ika " i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henry k  K o ro ty » * *

Sp. Wvd -Ośw ..Czvte! i." Druk. Nr 2 

B-81809
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RZECZPOSPOLITA

N oujjj ro z k ła d  
ko le i podm iejskich Polsko - czechosłoiuacki iryścig pracy na Złotej

' Od dnia 13 lipca br. uruch-cmione 
zostaną na odcinku Otwock — War
szawa — Śródmieście trzy nowe po
ciągi elektryczne: 1) odjazd z Otwoc 
ka — 7,30, Warszawa — Śródmieście 
— przyjazd 8,13, (kursuje w dni ro
bocze; 2) Warszawa — Śródmieście 
odjazd 9,51, Otwock — przyjazd 
10,33 (kursuje w dni świąteczne); 3) 
Otwock odjazd 10,50, Warszawa — 
Śródmieście — przyjazd 11,33 (kur
suje w dni świąteczne).

Równocześnie zmienione zostaną 
terminy odjazdów dotychczas kursu
jących pociągów elektrycznych: po
ciąg odjeżdżający z Warszawy-Sród- 
mieście o godz. 5,41, a z Otwocka o 
6,56 do Warszawy-Śródmieście bę
dzie kursował tylko w dni robocze.

Pociąg odjeżdżający z Warszawy- 
Sródmieście do Otwocka o godz. 
7,41 będzie odjeżdżał o godz. 8,01, 
przyjazd do Otwocka bez zmiany; po 
ciąg odjeżdżający z Otwocka o godz. 
7,55 będzie odjeżdżał o godz. 7,50; po 
ciąg odjeżdżający z Mińska Maz. o 
gcdz. 8,05 będzie odjeżdżał o godz. 
7,53.

Na trasie Warszawa — Gdańska — 
Nasielsk będzie kursował nowy po
ciąg w dni robocze: odjazd z Warsza 
•wy — Gdańskiej o godz. 18,50, od
jazd z Nasielska do Warszawy—Gdań 
skiej o godz. 6.35.

Pociąg: Skierniewice — Warszawa, 
odjeżdżający ze Skierniewic o godz. 
6.30 będzie kursował wg. zmieniane 
go rozkładu: Skierniewice — od azd 
6.18, przyjazd do Warszawy — Głów
nej — 8,00.

M łodzi przodoum icy ,,S kody<£ i 
przybyli do W arszaiuy

D ZIŚ przystępuje do pracy na odcinku ul. Złotej Międ(synarodo*va 
Młodzieżowa Brygada Pracy. W skład jej wchodzi tymczasem mło- 

dgScż czechosłowacka i austriacka, kjtóna prr/ybyla wczoraj do stolicy. 
NaOtępiie grupy młodzieżowe — węgierska | swwedzka przybędą praw
dopodobnie dopiero za kilka dni.

Odwiedziliśmy wczoraj gości w obozie SP. w parku Traugutta, gdzie 
odpoczywali po trudach podróży i przygotowywali się do prafcy. Ogó
łem przyjechało 170 CziechosScwaków i 14 Austriaków.

Między zielonym i bluzami juna
ków SP widać z daleka niebieskie 
koszule Czechów. Zdążyli już za
wrzeć znajomości z junaczkam i i 
junakam i i  wym ieniają na gwałt 
znaczki organizacyjne. Także nasi 
chłopcy starają się o odznakę m ło
dzieżową CSM i Udarnika. („przo
downika pracy“ ).

— Przyjechało nas 176 osób — 
mówi opiekun młodzieży, oficer a r
m ii czechosłowackiej. W tym  znaj
duje się ponad 30 dziewcząt. Pocho
dzim y ze wszystkich krańców na
szego k ra ju  i jesteśmy, jakgdyby a- 
wangardą młodzieży czechosłowac
k ie j. P rzyby li tu  w yróżniający się 
w  nauce uczniowie i  studenci, przo 
downicy pracy z fab ryk  i wsi.

— Jak wam się podoba Warsza
wa?

— N ie zdążyliśmy jeszcze wyjść 
na miasto. N a jp ie rw  musimy się u - 
rządzić w obozie, dopiero później 
będziemy oglądać waszą stolicę.

— Zdążyliśmy jednak obejrzeć ,ten

Szlachetne
w spółzaw odnictw o

Warszawskie Zjednoczenie PPB wezwą 
lo do współzawodnictwa w dziedzinie 
modernizacji wszystkie przedsiębiorstwa 
budowlane na terenie kraju. Podstawą 
punktacji są: ilość uczestników wspólza" 
wodnictwa pracy wśród robotników, sto- 
sowami e nowych metod i ilość brygad.

Dotychczas Zjednoczenie Warszawskie 
utrzymywało się na pierwszym miejscu, 
uzyskując doskonale wyniki we wszyst" 
kich dziedzinach. Jednak 1 lipca BOR 
uzyskał 4 punkty przewagi, dzięki więk- 
•>?j ilości współzawodniczących. 

t  PPB prowadzi w Warszawie 337 bu
dów, podczas gdy BOR, posiada tylko 
3 wielkie ośrodki budowlane.

Niemniej robotnicy PPB twierdzą, że 
przy następnym obliczeniu oni znów 
będą górą.

Koncert?)
O  godz. 19.SD w  s a li M u z e u m  N a ro d o 

w eg o , T e c ita l fo r te p ia n o w y  fra n c u s k ie g o  
p ia n is ty  B e rn a rd a  F la y ig n y  — w y c h o w a n 
k a  K o n s e rw a to r iu m  P a ry s k ie g o , k tó r y  na 
ze sz ło ro czn ym  k o n k u rs ie  m ię d z y n a ro d o 
w y m  w  P radze  o trz y m a ł w y s o k ą  n ag ro d ę  
z r ą k  c z ło n k a  ju r y  L w a  O b o rin a . W  p ro 
g ra m ie  „F a n ta z ja “  i  „ K o ły s a n k a “  C h o 
p in a , S onata  L is z ta , u tw o r y  R ave la , „R e 
f le k s y  na  w o d z ie "  i  sześć p re lu d ió w  D e- 
b u s s y e g o . W stęp  na  re c ita l  za zaprosze 
n ia m i,  k tó re  o trz y m a ć  m o żna  w  b iu rz e  
A R T O S -u  (S m o ln a  16, I I  p.).

W?? sta mu
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M i 

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a , Z b :o ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b 
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r 
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u ze u m  
za m k n ię te .

H A L L  G Ł Ó W N Y  P O L IT E C H N IK I (u l. 
N o s k o w s k ie g o ). W y s ta w a : A k c ja  W  (p rze - 
c iw w ene rycznaO . W stęp  20 z ł. D la  cz ł. 
Z w . Z a w . i  m ło d z ie ż y  10 z ł. W y c ie c z k i — 
b e zp ła tn ie ,

Teatr?)
" 'W M jS K I  (K a ra s ia  2)‘: godz. 19 „ C y d " .

K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16). godz. 19 
„W y s p a  p o k o ju " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 
„O k n o  w  le s ie “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 
o gedz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re lk in a “  (o s ta tn ie  
p rz e d s ta w ie n ie ).

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y . 
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz.

19 „ C io tu n ia " .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz.

19 „S e a n s " .
T E A T R  L E T N I (P o lna  2®): godz. 19.15

„D o ro ż k ą  po W a rs z a w ie ".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw 
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.59 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): n ie c z y n n y . 
T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ :

n ie c z y n n y .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 

K o n o p n ic k ie j 6). W  n ie d z ie lę  w  ra m a c h  
a k c ji  le tn ie j  o godz. 15.39 na p la c u  za 
O paczyńską  (u l. N a rb u tta )  i  o godz. 17.30 
na S ta d io n ie  Z M P  na W o li w id o w is k o  
„ T e a t r  na k ó łk a c h " .

W  d n i p o w s z e d n ie  w id o w is k a  w y łą c z n ie  
na za m ó w ie n ie .

C Y R K  N r  Z (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu 
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz. 
19.30, w  sobo tę  i  n iedz . 15.30.

Kina * 1
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r

d ia "  I  część, godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19. 
n iedz . i  ś w ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z io ła  7/9): „ U lic a  G ra 
n ic z n a “  godz. 14, 19, 21.30, Z w . Z a w . 16.30. 
sobota  godz. 11.30. n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „U lic a  
G ra n ic z n a "  godz. 14.30, 17.15, 21.30. Z w .
Z a w . 17, n iedz . i  św ię ta  12.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a 
n in i “ , godz. 14.30, 16.45 21.15. Z-W. Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): p ocz . c o d z ie n n ie  godz. 11. zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ A l is z e r  N a 
w a l" ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15, Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  S uz ina  4): „O f la g  X X V I I "  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.' w  n ie d z . i  św ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4(i: „U lic a  G ra 
n ic z n a “  godz. 16.33, 19, .21.15; na godz.
19 — 50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

W  dniu 14 tipea 1949 r. (czwartek)
usłyszymy m. in. następujące audycje:

Ś ip g n n l C JHS łi: 12.00, W ia d o m o ś ć  i :  
5.15 0.00 7.00 8.00 17.00 19.20 21.00 23:00. 
P ro g ra m  n a  dr:rś  6.55, n a  j u t r o  25.50. 
W 'swecbm oa: 20.00.

5.20 K oncert dla św iata pracy z Cze
chosłowacji. 6.15 .Muzyka. 6.30 G im na
styka. 7.20 Muzyka. 8.35 „Da leko od 
M oskwy“ . 8.55 Przerwa. 15.30 D la  dzie
ci. 15.50 Skrzynka ogólna. 16.00 „Ś w it" 
— słuchowisko. 16.15 Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Żołnierza. 16.20 Kom pozytor 
Tygodnia: Beethoven. 17.15 Muzyka 
radziecka. 17.45 P oradn ik językowy.
18.00 „T ra v ia ta “ . 20.20 K oncert roz
ryw kow y z B ra tis iaw y. 21.40 Recital 
fortepianowy. 22.00 R e jestr pani Le- 
farge. 22.40 Muzyka. 23.10 Francuska 
muzyka symfoniczna. 24.00 Koniec 
audycji.

W ARSZAW A I I
Z  przrgcawn te c h n ic z n y c h  p ro g ra m  

o g ó ln o p o ls k i razpoozw narm y o godz
i ł . 57 —  15.30. S y g n a ł c za su : 12.00. 
W M a m -o ś c i:  12.09 16.30 17..’,5 1945
22.00 23.00. P ro g ra m  n a  dz iś  16.25, na  
ju t r o  23.10.

12.20 D la  wsi. 12.50 Melodie ludowe.
13.20 P.C.K. 13.30 Muzyka. 14.00 K ro 
n ika  K u ltu ra ln a  B u łga rii. 14.15 Muzy
ka hiszpańska. 15.25 In form acje. 15.30 
Przerwa.. 17.15 Poezja. 17.30 Muzyka 
fortepianowa. 18.00 U tw o ry  wioloncze
lowe. 18.20 Muzyka taneczna. 18.50 Po
gadanka. 19.00 M uzyka rozrywkowa. 
20.40 „S tefan Jaracz“ . 21.00 Koncert 
m uzyki francuskie j. 21.40 „Archipe lag 
ludzi odzyskanych“ . 22.20 M uzyka ta 
neczna. 23.15 Koniec audycji.

P a ls h te  R a d ia  za s trz e g a  m o ż liw o ść  
» m ia n  w  p ro g ra m ie .

w ie lk i obszar gruzu, ja k i znajduje 
się kolo naszego obozu — mówi M i
k i Tomka z Luczenci (Słowacja). 
Myśmy m ie li Lidice, ale w porów
naniu z waszą stolicą...

Z niebieskim i koszulami Czecho- 
słowEików coraz bardziej mieszają 
się zielone bluzy junaków  SP. Za
równo Czesi, ja k  i Polacy poważnie 
szykują się do współzawodnictwa 
pracy.

— Od ju tra  będziemy współzawo
dniczyli!

— Jutro  spotkamy się na budo
wach i przekonamy się. ja k  czecho
słowaccy przodownicy b iją  re ko r
dy.

— Dobrze się będzie pracować w  
Warszawie — mówi Lućik z M ijavy

Koconie W SM  
otrzym ują uiodę

Nowopowstałe osiedla WSM na 
Mokotowie i Kole otrzym ały już 
praw ie w  całości urządzenia wodo
ciągowe i kanalizacyjne.

Na ko lon i m okotowskiej, na po
łudnie od ul. Szustra założono 2 km. 
kanałów  i tyleż przewodów wodo
ciągowych. Ul. Łow icka do A l. Nie
podległości zostanie w  najbliższym 
czasie również „uzbro jona“ .

Na Kole ułożono 1,5 km  przewo
dów wodociągowych i  1,5 km  kana
łów (s)

Elektryczność jednak najszybsza... 
1 .409  procent normy!

Wczoraj na Mlynowie pracownicy 
8 Oddziału PPB, monterzy: Julian 
Koniuszy, Zenon Malinowski i Ed
ward Kołacz ustanowili nowy rekord 
wydajności w robotach instalator- 
skich.

Najlepszy wynik osiągnął Julian 
Koniuszy — w  ciągu 4 godzin i 8 
minut — 1409 proc normy.

Malinowski Zenon pracując 5 g. i 
46 min. wyrobił 1208 proc. normy.

Edward Kołacz w 5 g. i 17 min. 
uzyskał 995 proc. normy.

Inicjatorem racjonalizacji był mon 
ter BOTi-u Wacław Rożek. Monte
rzy przystąpili do procy o godz. 7.30, 
mając założyć instalacje w połowie 
3-piętrowego gmachu na Osiedlu 
„Młynów“. O goidz. 11.48 pierwszy z 
nich zakończył pracę, uzyskując wla 
śnie 1409 proc. normy.

,,G o ttva ld o va“
(Słowacja). Jakiś specjalny nastrój 
pracy ogarnia każdego w  tym  m ie
ście...

— A  co wam się na jlep ie j u nas 
podoba?

— Najlepsze jest jedzenie — śmie 
ją  się chłopcy. A le wogólę jesteśmy 
bardzo zadowoleni z przybycia do 
Warszawy. Spotkamy się ju tr : na 
robocie i  na trasie  W—Z, bo oczy
wiście będziemy ją oglądali przed 
otwarciem.

Zagraniczni goście szykują się już 
do spania. Przodownicy ze „Skody“ , 
„GottvaJjdova“ , „A v ii“  potrzebują 
dobrego wypoczynku przed ju trze j
szym debiutem w  Warszawie. O 
godz. 21 cały obóz już  śpi...

zw.

Raz na miesiąc 
zamiast — co 8 dni

Rozwijające się wśród pracowni
ków  Wodociągów i  K analizacji współ 
zawodnictwo, przyniesie na 22 lipca 
br. pół m iliona zł oszczędności.

Do dyrekc ji napływają wciąż po
m ysły racjonalizatorów. Ostatnio, 
monter Godlewski udoskonalił apa
ra t do czyszczenia filtró .w . Zamiast 
części z metalu, użył on gumy. Trze 
ba dodać, że pomysł Godlewskiego 
znacznie przyśpieszył proces oczy
szczania, podwyższając także ja
kość pracy.

Podczas gdy czyszczenie odbywa
ło się dotychczas co 8 dni, obecnie 
jest ono dokonywane raz na m ie
siąc. Monter Godlewski otrzymał 
nagrodę pieniężną, (s.)

Teatr dla mas?
Bilety dla śujiata pracy są za drogie

W  związku z naszym artykułem  z 
dnia 9 lipca br. pt. , Teatr za 

dregi dla robotn ika“ , otrzymaliśmy 
od D yrekcji Teatru Nowego lis t, lctó 
ry  zamieszczamy poniżej w  pełnym 
brzmieniu:

„W numerze 186 „Rzeczypospo
litej“ z dnia 9 lipca rb. w dziale 
„Warszawa tam i z powrotem'* w 
artykule „Teatr za drogi dla ro
botnika" omawiana jest sprawa 
zbyt drogich cen biletów ulgowych 
dla świata pracy, ze specjalnym 
zwróceniem uwagi na ceny bile
tów ulgowych w Teatrze Nowym.

Artykuł ten wymaga wyjaśnie
nie, zwłaszcza, że forma określe
nia cen biletów w Teatrze No
wym, jako „jasnego wyzysku ze 
strony dyrekcji“ jest cbraźliwa 
dla dyrekcji Teatru Nowego i nie 
zgodna z rzeczywistością. Teatr 
Muzyczny jest formą widowiska 
najkosztowniejszą i wymagającą 
zawsze subwencji ze strony pań
stwa Teatr Nowy korzysta z sub
wencji stosunkowo niskiej i dla
tego nie może obniżyć cen biletów, 
gdyż takie widowisko, jak „Zem
sta Nietoperza“ nie pokrywa się 
przy obecnej kalkulacji cen 1 wy 
maga dopłaty ze strony państwa. 
Z drugiej strony takie widowisko 
całkowicie rozrywkowe może mieć 
ceny biletów nieco droższe, aniże
li inne? (pyt. red.) W Teatrze No
wym na przedstawieniu „Domu 
Otwartego'*, czy „Tu mówi Taj- 
myr“, ceny biletów ulgowych by
ły znacznie niższe, a ponadto teatr 
zorganizował szereg przedstawień

Paczki żj)umościouie
dla podopiecznych

Do dnia 25 lipca br. Spółdzielnie 
wydadzą na specjalne talony dla podo 
piecznych paczki żywnościowe.

Talony otrzymać można w  refera 
tach O pieki Społecznej przy Staro
stwach Grodzkich na podstawie za 
świadczenia z poradni „B “ (dziecin
na;) oraz świadectwa trudnych wa
runków  materialnych.

Dla dzieci do 3 la t i kobiet cd 5 
miesiąca ciąży, będzie wydanych ogó
łem 7.065 paczek zawierających po: 1 
kg masła, 2 kg cukru 2 kg m ąki i  1 
kg p łatków  owsianych.

Kobiety ciężarne otrzymają konser 
wy, a dzieci do 1 roku — mleko.

6 6 6  nakazów kwaterunkowych 
w czerwcu

W czerwcu b.r. Wydział Kw aterun
kowy Zarządu Miejskiego załatw ił 
666 wniosków o mieszkania i wydał 
tyleż nakazów kwaterunkowych. Se
kcja K o n tro li Mieszkaniowej prze
prowadziła 850 wywiadów.

po cenach najniższych (poniżej i 
do 100 zł.), ale wówczas bilety nie 
zostały całkowicie rozprowadzone 
przez WRZZ i częstokroć pozosta 
ly właśnie nierozprzedane te naj 
tańsze, dostępne dla wszystkich.

Ponadto, nie należy zapominać, 
że bilet teatralny obłożony jest po 
datkiem sięgającym kilkunastu 
procent. Skasowanie tego podatku 
pozostałoby bez wpływu na budżet 
teatralny i spowodowałoby wydat 
ną zniżkę ceny biletu, a tym sa
mym przyczyniłoby się do dalszej 
popularyzacji przedstawienia tea
tralnego.

Dyrektor Teatru Nowego 
Meller Marian

A oto co pisze na ten sam temat 
„Trybuna Ludu“ z dnia 9 bm. w ar
tykule pt. „T ea tr dla mas“ :

„Myli się każdy, kito przypusz
cza, że warszawski świat pracy 
korzysta z biletów do teatrów. Ko 
lejąrza, pracownika poczty, robot 
nika budowlanego, czy fabryczne
go, a więc ludzi tych zawodów, 
których najwięcej liczy Warsza
wa, których pracy zawdzięczamy 
przede wszystkim sukcesy w odbu 
dowie - rzadko widać na widowni 
teatrów. Teatry są dla nich wciąż 
za drogie.,..'*

Dalej „Trybuna Ludu“ pisze:
„Robotnicy, owszem kupowali 

bilety lecz tylko te najtańsze, któ 
ryoh cena nieprzekraczała 100 zł. 
za sztukę. Tymczasem biletów w 
w tej cenie jest minimalna ilość. 
Są to w dodatku najgorsze miej
sca,. W Teatrze Nowym ostatnie 
rzędy na balkonie, z których pra
wie nic nie widać — kosztują 175 
zł. już ze zniżką. Lepsze miejsca 
kosztują w Nowym 360 zł. (do nie 
dawna jeszcze 400 zł.)...

Jak widać, dwa dzienniki stołecz
ne poruszyły w  tym samym czasie 
ten sam problem, problem niezwykle 
aktualny, zajmujący „honorowe m iej 
sce“ w  rozgrywającej się obecnie ba 
ta li i ku ltura lne j.

W jednym i drugim  a rtyku le  zo
stały h3rdzo wyraźnie sklasyfikowa
ne ceny Teatru Nowego. Ceny te są 
oczywiście za wysokie, niedostępne 
dla świata pracy.

Słusznie pisze Teatr Nowy że 
„A rty k u ł ten (tj. a rtyku ł nasz „Teatr 
za drogi dla robotn ika“ — przyp. 
red.) wymaga wyjaśnienia.

Oczywiście że wymaga. Ceny bile 
tów w  teatrach, (tym bardziej w  tea 
trach korzystających z subsydiów pań 
swowych) — zasadnicza sprawa poru 
szona w  naszym artyku le  — wymaga 
wyjaśnienia, a nawet obszernej dy
skusji.

Faktem jest, że ceny miejisc w  w ięk 
szóści teatrów odstraszają robotniczą 
publiczność. Faktu tego nie zmienia 
ją wyjaśnienia D yrekcji Teatru No
wego — najdroższego z teatrów w ar
szawskich (§)

Jeszcze 9 dni...
¡1/1 osf Śląsko-Dąbrowski jest już cał- 

■‘■'■Ł kowicie gotów. 'Wczoraj robotnicy 
Beton-Stalu ukończyli ostatnie roboty 
brukarskie, a dzień wcześniej matowanie 
latarń i poręczy,

*
Przed wjazdem do tunelu stoją świe

żo malowane slupy przystanków tramwa 
¡owych i autobusowych. Wczoraj zakoń
czono ustawianie slupów przystankowych 
na całej trasie W -Z.

*
Tunel jest już ukończony, gotowe w» 

nawet otwory wentylacyjne i oświetlenio 
we. W yloty tunelu obłożone są piasków 
ceni.

t: *
JA/ti PI. Zamkowym rozpoczęto zakła 

danie kloszy latarni. Są to takie same la 
tamie ¡akie zaprojektowane były dla 9ćo 
wego Światu.

*
Qoto-we są już piękne blaszane smoki, 

które zdobią narożniki kamienicy Johna, 
w czasie deszczu z paszczy potworów 
spływać będzie woda. Wykonawcą smo
ków jest majster Tśoszwa.

*W związku z budową trasy W-Z Dy 
rekcja Wodociągów i Kanalizacji musia 
ta przeprowadzić przebudowę magistral 
na łącznej długości t kilometra 300 me 
trów. Założono także 7 km sieci prze
wodowej.

Wszystkie trawniki biegnące wzdłuż 
trasy otrzymały hydranty ułatwiające 
podlewanie. Cala trasa, przed przystąpię 
niem do robót, musiała być odwodniona. 
Wybudowano natomiast i  80 studzienek 
ulicznych i  2 km przewodów.

Ogółem koszt wszelkich prac wyniósł

*Staliśmy na przednim pomoście wago 
nu lin ii 24. Dwu pracowników MZX, 
powracających właśnie ze służby, żywo 
rozprawiało na temat trasy W—Z i  no
wego typu wagonów, mających po niej 
kursować.

Jeden z nich, konduktor, rozpromie
niony głośno wychwalał zalety nowych 
wozów. 'Mówił, że są obszerne, widne i  
że w ogóle „będzie byczo".

Drugi, motorniczy nie byt tak entuzja 
stycznie nastrojony:

Spróbuj tytko dłużej na nich zimą po 
jeździć na pomoście. Zobaczysz jakie 
przewiewne...

A poza tym te drzwi. Wejście wie 1 
kie, oszklone. Zobaczysz jak szyby będą 
trzaskać. Dla nas, motorniczych, jest w 
nich jedna rzecz najgorsza. tNie ma 
drzwi oddzielających wagon od pomostu. 
Za plecami nie ma także zasłonki. Jak 
ty, bracie zapalisz wieczorem w wago
nie światło, tobie będzie widno, a mnie?

Rozumiesz co wtedy będzie się działo 
na przedniej szybie wagonu? Z  przodu 
ciemno, z tyłu jasno. Lustro! 1 ja mam 
niby coś przez to widzieć? Przecież w 
tych naszych starych wagonach szyb' 
od drzwi przy pomoście zamalowywali 
na czarno, żejry światło nie przepuszcza 
ly i w szybie nie odbiialy... Coś musza  
wymyślić, bo inaczej ciężko będzie nam 
motorniczym.

14 lipca Plenum  SRN
14 bm. o godz, 14-ej odbędzie 'A  

w  sali posiedzeń Stołecznej B' 1 
Narodowej 55-ta sesja SRN. Porzą
dek d-ienny następujący:

Przyjęcie stenogramu z 54 sesji, 
zmiany w  składzie radnych, akc a 
polepszenia komunalnych w arunków  
bytu  klasy robotniczej, dodatkowa 
w nioski do budżetu inwestycyjnego 
na rok  1949. Sprawy różne, plan ge
neralny zagospodarowania prze
strzennego i p lan 6-le tn i Warszawy 
oraz wolne w nioski.

P ap ieró w ki już są
Wczoraj pojawiły się w  sklepach 

pierwsze jabłka, przeważnie papie
rówki, w cenie 120 zl. za kilogram.

Tak przystępna cena została powi
tana z zadowoleniem przez Warsza
wiaków. Szkoda tylko, że jabłka są 
jeszcze zielone. Do jedzenia niezirpel 
nie się nadają, kempot jest % nich 
naJiomiast wyśmienity.

Mieczysław Markowski

C Z Y  ZA  D U Ż O  REKLAMY?
M ój znajomy z bardzo głębokiej pro

wincji nie lubi wielkiego miasta. 
Wszystko go tu razi. Narzeka, ilekroć 
prowadzę go do swego sublokatorskiego 
pokoju na czwartym piętrze. Wykrzywia 
się na każdy głośniejszy klakson samo
chodowy, cierpi, jakby go zęby bolały, 
przy zgrzycie tramwajów na zakrętach. 
Ot, prowincjusz i tyle.

Przyjechał — pocierpię, odjedzie — 
odetchnę.

Ale wczoraj dopiekł mi do żywego. 
Najpierw zrobi o mu się duszno.
— —Już wytrzymać nie mogę w tym 

kurzu i wrzasku. Chodźmy gdzieś w spo 
kojniejszy kąt.

jMoże na Bielany ryzykuję.
Nie zraża się pochmurnym niebem. — 

Niech będą Bielany — powiada — by
leby jak najdalej od tego przeklętego 
huku.

Siadamy w piętnastkę. Aleje... Marszal 
kowska — Ogród Saski...

------ Jesteśmy na Nowej Marszalków“
skiej — usiłuję bawić gościa.

Milczenie. Wygląda przez okno w le
wo, w prawo... Na wiadukcie przy dwór 
cu Gdańskim powiada znienacka:

— Z tą odbudową Warszawy, to też 
przesadzacie niezgorzej.

Podskoczyłem na twardej, tramwajowej 
ławce.

Jak to?
— A no zwyczajnie. Nie powiem, że 

nic sie nie robi. Owszem i Nowy Świat 
i ta linia średnicowa, ale za dużo przy 
tym wszystkim krzyku. Wszystko u was 
nastawione na reklamę. Dziewczyna krzy 
czy na cala ulicę: takie róże, takie ró
że... a sprzedaje rzodkiewki... a wy

wszyscy, cala Warszawa, wołacie: Nowa 
Marszałkowska, Nowa Marszałkowska... 
a to raptem ścięty kawał Ogrodu Saskie 
go, przebita ulica od Placu Bankowego 
przez ruiny getta. Krótsza droga na Żo
liborz — prawda, ale żeby zaraz ósmy 
cud świata?

U nas na prowincji robi się też różne 
rzeczy, tak samo buduje się nowe drogi, 
odbudowuje mosty, ale każdy uważa to 
za rzecz normalną, nie ma kolo tego 
krzyku, nie ma waszej warszawskiej re
klamy...

Popatrzyłem na znajomego dość zim
no. Zrozumiał. Zamilkł. Gotowało się 
we mnie. Czekajże ty, zaraz clę obu" 
dzę — myślę. Żuję w sobie terminy Pól 
noc ------ Południe. Łączę arterię Żoli
borza z szosą gdańską — Marszałkow
ską (ze stu dwudziestometrowej szeroko
ści placem), poprzez Puławską ze szła" 
kiem szosy krakowskiej. Wyłapuję z pa
mięci takie słowa, jak ,/rozmach“ , „tem
po“ . Ale w ostatniej chwili machnąłem 
ręką. Zaczekaj do jutra. Szykuję ci zem
stę taką, jakiej na pewno się nie spodzie
wasz. Dalsza podróż mija bez wrażeń. 
Na zimno. Zdawkowa wymiana zdań...

*
Ranek wstaje ciepły, ale dżdżysty. Ta 

kle to już lato w tym roku.
Kawa, bulki, masło...
Plac Trzech Krzyży, Nowy Świat, Kra 

kowskie Przedmieście. Przejaśnia się. Prze 
stało padać.

— Tędy znowu nas nie puszczają. 
Cerber stoi przy przejściu w drewnianym
.plocie.

Uśmiecham się złośliwie,

— Masz szczęście. Ze mną i ciebie 
puszczą.

Legitymacja dziennikarska otwiera dro
gę' , „Po co myśmy tu przyszli? Prze
cież tu taki zgiełk, że wytrzymać nie 
można.

Ciągnę kamrata za rękę. Silą. Nie 
dostrzegł obandażowanej w rusztowania 
kolumny Zygmunta. Plotę co ślina na 
język przyniesie, byle by za wcześnie 
nie zaczął się rozglądać. Ustawiam jego 
wzrok raczej na ruiny Starego Miasta. 
Od strony Zamku schodzimy niegotowy- 
mi jeszcze stopniami w dół. Prowadzę co 
raz szybciej. Mówię o Wiśle, pokazuję 
mu jej srebrną wstęgę na lewo od mo
stu. Mniej więcej na wysokości pierw
szych domków Mariensztadtu zatrzymuję 
towarzysza, odwracam go w stronę W ar 
sza wy.

— Spójrz przed siebie!
Bacznie przyglądam się jego twarzy. 

Oczy otwarte coraz szerzej. Wreszcie... 
no, oddycham z ulgą. Jeszcze nie jest 
zupełnie stracony. Błysnął w matowym 
spojrzeniu promyk życia.

Niespokojnie sięgnął ręką po papierosy. 
Wargami chwycił „Nysę" od strony ty
toniu. Drży z lekka płomyk zapałki. 
Tfu, tfu... dostrzegł pomyłkę. Automatycz 
nie odrzucił i zapałkę i uszkodzony pa
pieros. Nie sięgną! po drugiego. I ciągle 
milczy. Patrzy. Pożera wzrokiem.

Po kilku minutach oprzytomniał. Ro
zejrzał się w bliskim promieniu. Przysiadł 
na kawałku szyny. Bez żadnego już błę
du zapalił papierosa... zaciągnął się głę
boko...

— Więc to jest W —Z?
Kiwnąłem głową niby obojętnie, świa 

domie prowokując go uporczywym mil
czeniem.

— ...Przed wojną zamykałem oczy 
przejeżdżając tędy. Wydawało mi

że tramwaj wpadnie za chwilę na Zyg 
mutma... Nie było w tym wszystkim ża 
dnego ładu estetycznego...

Te słowa wystarczyły, abym i ja za 
palił papierosa.

*
Na przejście zachodniego odcinka Tra 

sy W -Z trzeba było stracić cale trzy go 
dżiny. Zjedliśmy kilogram słodkich, doj 
rzalych czereśni.

Początek na Młynarskiej. Zaśniedziały 
umysł prowincjusza zaczął funkcjono
wać sprawnie. Nie trudno ora było wy
tłumaczyć, że punkt, w którym się znaj 
dujemy, to jest centrum Woli, a tam za 
Wisłą Praga. Więc Wola z Pragą.

— I dlatego Wschód ------ Zachód.
— Nie tylko. Narysuj sobie tu na 

piasku położenie Poznania, Łodzi, War 
szawy i Białegostoku.

Narysował względnie zgodnie z geo
grafią.

------- Tak biegną połączenia szosowe...
To znaczy, że z Łodzi lub z Pozna 

n ia . do Białegostoku ledwo zawadza się 
o Warszawę, przecina się ją w najkrót 
szym miejscu...

— I nie wywołuje się w całym mieście 
zamieszania.

------Więc i klaksony mniej będą trą
biły...

Tym razem Maksonowa obsesja była 
mi pomocą.

Kolo Hipoteki krokami wymierzył sze 
rokość jezdni, przyjrzał się świeżutkim 
trawnikom, pokiwał głową i słowo: „roz 
mach“  powiedział — przysięgam — on 
pierwszy. W  tunelu dotknął ręką głazu 
rowanych kafelków. Na moście zapytało 
materiał konstrukcji. Pokręcił głową, gdy 
mu powiedziałem, że gatunek stali na 
ten most użyty, St. 52, został poraź 
pierwszy właśnie teraz wyprodukowany 
w kraju.

Po długiej wędrówce wróciliśmy na to 
samo miejsce, gdzie nastąpiło pierwsze 
spotkanie mego znajomego z Trasą W -Z

Zatrzymał go na kilka minut widok 
kolonii na Mariensztacie, ale widziałem, 
iż tęskni już za tamtym zjawiskowym 
obrazem.

I znowu scena podobna do pierwszej. 
Tym razem bierzemy już w niej zgodny 
udział.

Ciemna piania wnętrza tunelu. Białe, 
lukowe od dołu, płaskie od góry sklepie 
nie. Nad nim świeże pastelowe barwy 
odbudowanych kamieniczek zabytko
wych, ustawionych jak dekoracje teatral 
ne na Krakowskim Przedmieściu. Koium 
na Zygmunta. Z lewej strony przepiękny 
kościół Św. Anny.

— Wiesz, tego widoku chyba nie za
pomnę...

Zadumaliśmy się na moment. Ale mój 
towarzysz zaczyna być niecierpliwy. N i 
stąd ni zowąd pytanie:

Jednej rzeczy nie rozumiem. Opowia 
dałeś tyle o nowoczesności tego, już te
raz zgoda, europejskiego przedsięwzięcia. 
Most z nowej stali... St. 52̂  — chyba 
dobrze zapamiętaiem — jakiś specjalny 
uczony sposób regulowania światła w tu 
nelu za pomocą komórki fotoelcktrycz 
nej, schody ruchome... no tak... a obok 
tego stary kościół Św. Anny, stare wą
ziutkie kamieniczki... Czy to pasuje jed 
no do drugiego?...

— Przecież patrzysz na to. Sam od
powiedz na to pytanie.

— Jak popatrzę — to ładne, ale jak 
pomyślę...

—■ Trzeba myśleć prawidłowo. Stwier 
dziłeś chyba naocznie, że Trasa W -Z 
to symibol postępu urbanistycznego: wiel 
kie miasto usprawnia komunikację we 
wnętrzną i przestaje być zaporą w ko
munikacji zewnętrznej. St. 52, fotocela, 
eskalator —  to dowód postępu technicz

nego. A to, że obok pomników architek 
tury, w pięknej z nimi harmonii, widzisz 
realizację nowych, twórczych form archi 
tektonicznych — to tylko, łączący się 
z poprzednim, postęp plastyczny.

—• Zrozumieć łatwo. Przyjąć tak od 
razu nieco trudniej.

— Przyjmiesz, przyjmiesz, tradycjona 
listo zapowietrzony. Pojmiesz i to, że 
tak właśnie trzeba budować nie tylko w 
Warszawie. Że ta reklamiarska, według 
ciebie, Warszawa daje przykład całemu 
krajowi.

*
Po powrocie do dor/, rozmawialiśmy 

dość dtugo' o Nowej Warszawie.
Mój znajomy z prowincji zrozumiał, 

na czym polegać ma nowe budownictwo 
w Polsce. Wie, co znaczą s‘owa, że War 
szawa przyszłości to „Warszawa w no
wej treści i w nowym wyrazie architek 
fonicznym“ . Mój znajomy z prowincji 
nauczył się na pamięć kilkunastu na
zwisk przodowników pracy z Trasy
W-Z.

— Rozumiem — powiada — dlaczego 
tyle się o nich mówi.

Na Nową Marszałkowską patrzy już 
także inaczej. Wie już o co idzie. Czę
sto nią jeździ. Raz przeszedi nawet pie 
chotą. Ucieszył się, że szerokość tej 
arterii wynosić będzie 55 metrów.

*
Mam straszny kłopot. Mój znajomy z 

prowincji, nie oglądając sję na ciasnotę 
sublokatorskiego pokoju na 4 piętrze, 
postanowi! zostać w Warszawie do 22 
lipca włącznie. Chce być koniecznie na 
otwarciu Trasy W -Z. Powiada, że bu
kiet białóczerwonych goździków wręczy 
pierwszemu spotkanemu robotnikowi z 
tej arterii.

Cóż robić?... Niech zostanie. Dziewięć 
dni wytrzymam.


